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Miły sąsiad.
Wieczne oglądanie się iządu rosyjskiego na 

zachodniego sąsiada, rozzuchwaliło Niemców pru­
skich do tego stopnia, ze w sposób wcale nie­
dwuznaczny dają do poznania swoje niezado­
wolenie z powoda ostatnich ukazów carski ch, 
zawierających pewne minimalne ustępstwa dla 
Polaków. 0  ostatnim okazie carskim z 14 maja, 
aczkolwiek treść jego rozesianą została do wszy ■ 
stkięb Biur zagranicznych przez Agenoyę Pól’ 
nOoiią, zachowuje prasa pruska dyskretne mil­
czenia Tylko „Berlinor Tagebiatt" zajmuje się 

• języitowemi „ustępstwami44 tego ukazu, wyraża­
jąc obawę, że oddziałać one mogą „p e d n e ca - 
j ą c o“ na agitacyę „niemieckich obywateli, mó­
wiących językiem poiskim“ Dotąd, wedle „Ber- 
liner Tageblattn", opór władz rosyjskich wobec 
iądafi polskich w sprawie języka w szkołach, 
był d e c y d u j ą c y m  a r g u m e n t e m  dla sta­
nowiska rząuu pruskiego, który kierował się 
motywem, że jeżeli Rosya wobec swoich „sło 
wiańskich braci“ takie zajmuje stanowisko, to 
nie ma powodn, aby rząd niemiecki szedł wobec 
nich dalej w „ustępstwach".

Niemcy powinniby wysnuć z obecnei sytna- 
cyi w F isyi nankę, że fortuna aołem się toczy 
a losy wielkich nawet mocarstw oywają zmien­
ne. Na swojej własDei skórze doświadczyć tego 
mogą kiedyś butne Niemcy Dzisiaj miano Po­
laka i polskiego narodu przejść im nie może 
przez gardło. Sądzą, że dwadziestomilionowy 
naród polski zginie z widown' świata, gdy Po­
laków nazywać się będzie „niemieckimi obywa­
telami, mówiącymi po polskn“ albo gdy się Ino­
wrocław przechrzci na Hohensalza. I rząd ro 
syjski gnębił Polakow lat 4C icb ojczyznę na­
zwał „Prywiślańskim Krajem’ , o istnieniu ję­
zyka polskiego nawet wiedzieć nie chciał. —  
A przecież azisiaj przypomniał sobie wszystko, 
o czem starał się zapomnieć

Niemcy przekonają się także kiedyś, że nie 
jest zbyt bezpieczną rzeczą całą powagę mo­
carstwową i narodową opierać na ostrzu ba­
gnetów. Bagnet łamie się nieraz i kaleczy bo­
leśnie... własne państwo i naród. Jakkolwiek 
żyjemy w wieku militaryzmu, przecież ewolu- 
cya, przez jaką dzisiaj przechodzi Rosya, do­
wodzi, że inne także czynniki etyczne działać 
muszą w narodzie i państwie, jeze’ i los ich ma 
być zapewniony.

^ c I ł s - .  w © j-© zm ;© . m
(Z morsfńego ierenr w i j j y .— Obopoip" siły pjd wzglę 
d«;in liczby i jakości — O w uria esLadra ro»yjik_. — 
Lud i.p^ńsKi przecie k< admirałowi Togo. Tołstoj i 

Japończycy).
Obecnie c&ła nwaga tak fachowych kół woj­

skowych, jakoteż i szerokiej publiczności sku­
pia się około obydwóch flot. które wkrótce 
mają stanąć naprzeciw siebie do rozstrzygają­
cej walki. Artykuł amerykańskiego kapitana o- 
krętowegn, Mabana, streszczony przez nas wczo­
raj, obiega tałą prasę europejską, która oczy­
wiście doaaie do niego swoje własne uwagi, 
nie pozbawione polityczne! tendencyjności. Po 
artykule Mabana ogłosił „Times“ drng: arty­
kuł którego autor po sarupulatnem obliczeniu 
i porównania sił nieprzyjacielskich na morskim 
terenie wojny dochodzi do wniosku, że siły te 
są prawie równe. Rosyanio —  pow ada siutor 
artykułu —  pos.adają przewagę pod względem 
okrętów liniowych- natomiast Japończycy roz­
porządzają większą liczbą pancerny ch krążo­

wników. Artylerya japońska jest liczniejszą, 
niż rosyjska, zwłaszcza co do dział ciężkiego 
kalibru, za to flota rosyjska ma działa flowszej 
konstrnkcyi. Ale pod jednym wzgiedem. jak 
twierdzi „Times41, mają Japończycy stanowczą 
przewagę nad Rosyanami, a mianowicie Lczba 
i jakość ich załogi okrętowej przewyższa o całe 
niebo załogę rosyjską. Gdy admirał Rozaie- 
stwieński na wszystkich swoich okrętach wo­
jennych ma 10.200 załogi, złożonej z samych 
nowieyuszów w wojennej służbie morskiej, to 
admirał Togo rozporządza załogą, liczącą 13.500 
ludzi, którzy już brali udział w zwycięskiej bi­
twie z sierpnia ubiegłego roku i maja olbrzy­
mią wprawę w rzemiośle wojennem

O czwartej eskadrze rosyjskiej, która w po 
iowie czerwca ma. wypłynąć z KronsLadu, nad­
chodzą niektóre szczegóły. Do eskadry tei na­
leżą. świeżo zbudowany wieżowy okręt liniowy 
-Sława41; starszy okręt liniowy „Imperator Ale­
ksander II44; dalej równie przestarzały krążo­
wnik półpancerny „Pamjat’ Azowa44; stary i sła­
bo uzbrojony krążownik „Admirał Koroiłow44, 
nowej konstrnkcyi krążownik torpedowy „Abrek44, 
a wreszcie 15 kontrturpedowców i 12 uieopan- 
cerzonych krążowników Domocuiczych.

Pozostawiając na boku okręty torpedowe, 
które są prawdopodobnie dobre i mogą, jeżeli 
oczywiście na czas przybędą na daleki Wschód, 
wyrównać niższość Rożdiestwieńskiego w tym 
rodzaju statków, to jądro czwartej eskadry 
składa się z czterech jednostek rozmaitego ty­
pu i czasn budowy Przeciętna szykkość tych 
okrętów wynosi 16 do 17 mil morskich na go­
dzinę, co jest zaletą może jedyną tej eskadry. 
Doniosłość dla Rożdiestwieńskiego posiada wła­
ściwie tylko pancernik „Sława“ i ilotyla kontr- 
torpeuowców. Ale cnodzi o czas. Czy Rożdie- 
stwieński będzie mógł czekać na przybycie tej 
eskadry, wątpić się godzi. W razie gdyby Ja­
pończycy i nadal zos+ali panami na merzu. 
esaadra czwarta byłaoy dla Rożdiestwieńskiego 
musztardą po obiedzie, na wypadek zaś, gdyby 
Rożdiestwieński ostał się wobec Toga, mogłaby 
przynieść mu znaczną korzyść, wypełniając po­
wstałe luki. Na daleki wschód muże nowa eska­
dra rosyjska przybyć dopiero za trzy miesiące, 
więc admirał Togo ma dosyć czasu do przy­
gotowania i wykonania ataku na flotę ro­
syjską

Jak donoszą niektóre depesze, kunktatorstwo 
Toga wywohre niepokój w Japonii. SzeioKie 
masy ludu japońskiego nî i mogą pojąć, dlacze­
go' •-.'egoy t«k ok* o  u<r ci^rnu, teraz tak długo 
jest Dezczynnym. Lud, nie wdając się w rozu­
mowania, jest zniecierpliwiony i podobno nawet 
swojemu rozgoryczeniu daje upust, występu 
jąc wrogo wobec rodziuy zasłużonego admi­
rała.

Poza wojną jednostki obu narodów, pragnące 
pokoju, podają sobie rece. Jak wiadomo, słynny 
powieściopisarz rosyjski, Lew Tołstoj, otwarcie 
i energicznie występuje przeciwko obecnej Woj­
nie, potępiając ją słowem i piórem. Londyńskie 
„Wolne Słowo44 ogłasza kilka listów, które Toł­
stoj otrzymał od socjalistów japońskich i n& 
które dał odpowiedź I tak socyalista lso Abe. 
jeden z przywódców ruchu socyalistycznego 
w Japonii, piszo do Tołstoja:

„Kochany Panie Tołstoi! Sądzę, że nie weź­
miesz mi Pan za złe, gdy mówL „panie Toł­
stoj44, a nie nżywam tytułów, sądzę bu wiem, żc 
jest dzieciństwem nazywać luazi tytułami. Pi­
szę do Pana, ażeby mu donieść, że Pańskie 
piekne pismo o wojnie rosyjsku-japońskiej, któ­

re pojawiło się w londyńskim dzienniku „Ti­
mes44, zostało przetłomaozone na język japoński 
i w uaszem czasopiśmie „Heimin Szimbun" 
(„Lud posDolity44) ogłoszone Cieszę się, mogąc 
Panu posłać dwa egzemplarze naszego czasopi­
sma: jeden zawiera tłomac zenie Pańskiej pracy 
na język japoński, drugi a-tykuł angielsk4 o 
Pańskiej osobie. My jesteśmy socyalistami i 
przeciwnikami wojny. Tinanu nam występować 
przeciwko wojnie, ale mimo licznych prześla­
dowań czynimy to, jak umiemy. Żywiąc na­
dzieję, że będziesz Pan j < zcze długiem zdro­
wiem się cieszyć i dalej występować przeciwko 
wojnie, pozostaję oddanym Panu Iso-Abe44.

Niestety są to głosy wołającego na puszczy.

[ o m p i w a  „ M a i  R e i o w " .
Ł ó d ś . 18 mija.

(Manifeztacye kośoielne. -  Strejk generalni chybiony. — 
Wartj' woj akr we)

Nasza opinia publiczna nie przestaje od dni 
kilku zaimować się sprawami , jakie bezpośre­
dnio łączą się z kośc.ołem ś® Krzyża. Wczoraj 
proboszcz ks. Szmide!, o którego osobie dokła­
dnie mtormowałem, wywiesił n& mnraoh kościel­
nych ogłoszenie następującej osnowy:

„Kilkakrotnie upominaliśmy naszych parafian, 
aby się zachowywali spokojnie po nabożeństwach 
majowych. Ponieważ upominania nasze pożąda­
nego skutku nie odnoszą, w ODawie przeto, aby 
z powodu w y z y w a j ą c e g o  (sic!) zachowania 
się nie nastąpił rozlew krw nhwinnych ofiar, 
raz jeszcze zawi adan? amy, że zmuszeni bedzi imy 
do z a p r z e s t a n i a  odprawiania nabożeństw 
majowych".

Wieczorem zaś ogłoszono z kazalnicy, iż wczo­
raj odbyło się ostatnie naoozeńs.wo.

Mimo licznych agitacyi odezw komitetu 
łódzkiego socyai-demokracyi dc Rtrejku general­
nego, ani na zaDOwiadany Śtoień 15 maja, am 
w dniach następnych do skutku ten strejk nie 
doszedł, a drobne bezrobocia w kilku fabrykach 
pomniejszych nie sprawiły wrażenia manifesta­
c j i  politycznej. Tak więc tym razem P. P S. 
zwyciężyła. Obecny nastrój wśród robotników 
nie nadawał się do urządzania strejkn powsze­
chnego. Policya łódzka w ciągłem jest jednak 
oczekiwaniu jakichś masowych demonstracyj 
i od dwóch dni wszystkich u :r strzegą warty 
woiskowe, ivTof taen<

Obchód Rejowskri w Szwajcaryi.
Upraszam Szanowną Redakcyę o zamieszcze­

nie wyjaśnienia mego na słyszeć się wśród wy­
chodźców polskich dające zarzuty, odnoszące 
się do zamierzonego w dniu 11 cze. woa r. b. 
w Szwajcaryi obchodu międzynarodowego ro­
cznicy urodzin Mikołaja R e j a .  Zam py stre­
szczają się, jak następuje

„Wobec brzemiennych w następstwa wagi 
ogromnej wypadków na dalekim wschodzie —  
co za znaczenie mieć może obchód rocznicy Re- 
jowskiej ?

„Wobec objawów rewolucyjnych w Rosyi 
d imagdjąoycft się konstytucjo, a rokujących 
ulgi znaczne dla Klasy robotniczej —  czy mo­
żna się takiemi, jak Reja, zajmować obchodami 
n i e a k t n a l n e m i ?

„W Polsce krew się leje, a nam tu o Reju 
prawia i o składki na obchód jego kołacą —  
czy jest w tem sens?...44

W  objekcyach tych byłaby może racya, gdy­
by nie okoliczność pewna, świadcząca, żf wo- 
Dec v7zgłędów, pytaj uikam powyżej zaznaczo­
nych, wobec zwłaszcza względu ostatniego, przy­
pomnienie o Reju na znaczeniu nie traci —  a 
przeciwnie zyskuje.

W '■ozruchach, powodujących na brukach miast 
naszych krwi polskiej rozlewy —  od haseł, po­
wody rozruchów usprawiedliwiających, mocno 
a jaskrawo odbija k w e s t y a  s z k o l n a ,  
t T: W i ą c a  w w y d z i e r a n e j  n a m p r z e z  
z a b o r c ó w  k u l t u r z e  n a r o d o w e j  —  w w  
XVI, p r z e z  M k o i a j a R e j a  z N a g ł o w i c  
do  P o l s k i  w p r o w a d z o n e j .

Domaganie się spolszczenia szkół i przywró­
cenia obradom gminnym mowy polskiej uznały 
wszystkie niesocyałistyczne i socyalistyczne 
stronictwa. Któż. mowę tę piśmiennicza czyniąc, 
w Polsce kulturę wszczepił ?... Kiedy się to 
stało ?...

D? wrosć Kulturalna w aarodzie naszym i je- 
dnogiośność w domaganiu się zwrócenia nam 
wydzieranego przez Moskwę narzędzia kultu­
ralnego ja l im jest język, świadczą, że podnietą 
do wytoczenia sprawj tej przed forum publi­
czne tak w  Polsce, iak za granica nie jest 
wcale fantazja że pochodzi nie z próżności, 
lecz z odczucia głębokiego i z uznania wyrozn- 
mowanego potrzeby istotnej, polegającej na od­
wołaniu się do opinii międzynarodowej w kwe- 
styi niepozbawiania nietylao społeczeństwa pol­
skiego, ale i ludzkości, jednego z pożytecznych 
na drodze cywilizacyjnej warstatów.

Czy przypomnienie to przemówi do sumienia 
i rozumienia oświeconego w Rosyi obywatel­
stwa, próbującego w momencie obecnym wpro­
wadzenia uzdrawiającej społeczność z czyno- 
wnictwa, ł czyniącej sprawiedliwość konstytn- 
cyi, —  przypuszczać możnf i wolno. Niemniej 
przeto przypomnienie tego sprawiedliwości wy­
miaru jest ze strony naszej obowiązkowym

Jest to obowiązkiem tem poważniejszym, że 
stanowi —  bodaj czj nie jedynie — punkt 
wspólny na którym zejść się mogą stronnictwa 
wszystkie, nie zaprzeczające prawa Litwinom 
szczepienia kultury litewskiej, Rusinom grunto­
wania ruskiej, Polakom rozwijania w ciągu 
dalszym polskiej.

Wypowiedzenie potrzeby tej, czy wykonanie 
ooowiązku tego wobec cudzoziemców, na grun 
cie szwajcarskim, na którym z korzyścią zara 
bia się knltu-a złożona, niemiecko-francusko- 
wlosko, oz.) ni« zyosa u powadze argamen 
tacyjnej w oczach, kot -ytucyonaiistów rosyj­
skich? .

Niemcy świeżo święciły rocznicę Szillera; Hi­
szpania święci rocznicę Cerwantesa. Dla nas, 
w walce o kulturę narodową, wększe bez po­
równania ma znaczenie obchód Rejowski, ari- 
żeli dla Niemców Szillerowski, dla Hiszpanów 
Cerwantesowski,

Obchodzić on nas Polaków wszystkich powi­
nien. a szczególnie stronnic/wa socyalistyczne. 
Co bez kultury warte reformy spOieczne na j ra­
dykalniejsze?!...

Zurych, 17 maja ia05 r.
Z . MUkowski

71. Zi
(Korezp. „N. Reformy*).

Abbazya, 16 maja. 
Już na drugiem posiedzeniu sprawdziła się

w pełni zasada, że towarzyska strona zjazdn 
słowiańskich dziennikarzy przewaza nad polity­
czną , że większość uczestników wyrzeka się 
sukcesów politycznych przy zielonym stoliku, a 
wolr oglądać cuaa natury, bujnie na tej sło­
wiańskiej Rivierze rozrzucone.

Abbazya tonie wśród lazurów nieba i seiedy- 
nu morza, wille jej wychylają słę z różnobarw­
nego kwiecia sanów rozkwitających, Dujną we- 
getacyą południa. Na morzu snują się liczne 
barki, zapraszające do rozkosznej przejażdztl 
po s&sitduiem wybrzeżu Iki. Lowiany, lub wy­
cieczki do Rjeki.

Komuż w tyct warunkach chciałoby się sie­
dzieć w dusznej sali zjazdu i słuchać po raz 
szósty referatów „o słowiańskim binrzb kores­
pondencyjnym" i potrzebie stworzenia „takiej 
instytncyi44. To też „biacia Słowianie44 pogubili 
się po Abnazyi. a na sali kongresowej zaiedwo 
garstka uczestników ratuje honor zjazdn.

Posiedzenie rozpoczęło się odczytaniem całe 
go szeregu telegramów, które nadeszły w ciągu 
dnia wczorajszego, w tej liczbie telegramn z 
kanceiaryi nadwornej i telegramu prezydenta 
miasta Krakowa dre Lea, zapraszającego kon­
gres słowiański na przyszłą sesyę do Kra­
kowa

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zawiadomi1 p. Fr. H o y o r k a  zjazd, że wydział 
„Związku stowarzyszeń dziennikarskich słowiań­
skich" zgłosił swe przystąpienie do międzyna­
rodowego związku prasy i spodziewa się, że 
przyznana mu będzie pewna ilość delegatów, 
przez co reprezentacya słowiańska na tym 
międzynarodowym turnieju znacznie się zwię­
kszy.

Nastąpiły dwa referaty dotyczące ważnych 
kwestyj zawodowych dziennikarstwa

Redaktor „Politik" p. R. C e j n e k  mówił o 
aktualnej sprawie przymusowego świadczenia 
redaktorów przed sądem i zakończył go posta­
wieniem rezolucyi żądającej, aby parlament u- 
chwalił nowelę ochraniającą odpowiedzialnych 
redaktorów przeć takim przymusem i wzywa 
odpowiedzialnych redaktorów, by przed sądem 
absolutnie nie wyjawia^ nazwisk autorów ar­
tykułów. -

• Redaktor „GLosu Narodu" p. B e a u n r ó  w 
t- eśc.wem sprawozdaniu pomszył żywotna kwe- 
styę zmiany astawy prasowej, a podniósłszy, 
że rząd jakby7 rozmjślnie przewleka, tę sprawę, 
i ustawił _w ^kończeniu eastęnojąco

1) Zjazd dziennikarzy słowiańskich /yraza 
ubolewanie, ża uchwalenie ustawy prasowe do­
znaje tak wielkiej zwłoki i uprasza członków 
konhsyi prasowej Rady państwa aby zechciała 

przyspieszyć swoje prace.
2) Zjazd dziennikarzy słowiańskich wyraża 

abolewanie, że komisyp prasowa nie uwzglę­
dniła w swoich uchwałach życzeń, wyrażonych 
na zjazdach i ankietach dziennikarskich.

Uchwaleniem obn rozolncyj wyczerpano ob­
rady, pocznm odbył się wspólny obiad składko­
wy w „Narodnim Domu" w Volosce.

Z uderzeniem godziny 1 na odgłos okrętowej 
syreny ruszyło całe towarzystwo do portu, aby 
wziąć naział w wrycieczce morskiej wzdłuz chor­
wackich wybrzeży. .

Piękny statek „Tatrc", należący do węgier­
skiego Towarzystwa żeglugi „Ungaro-croata", 
zaiedwo pomieścić mógł członków wycieczki.—  
Podzieleni na grupy, rozrzuceni po różnych ką­
tach okrętu, popijając rozlewane gościnnie wi 
no istryjsaie i piwo, podziwialiśmy dziką przy­
rodę poszczerbionego w liczne zagłębienia i łu-

PRZED ZMROKIEM 
na „Via Nazionale".

(Ustęp z podróży do Włoch )
R z y m

Zachodzące słońce kładło się jnż bardzo uko­
śnie na rzymską „Vie Nazionale", ale jeszcze 
grzało, a nawet przypiekało dotkliwie. Zmę­
czeni długiem chodzeniem, wlekliśmy powoli 
nogi, zdążając od „P  azza aelle Ternie" ku mia­
stu i oglądając się, gdzieby to można odpo­
cząć a zarazem zużytkować pozostałe jeszcze 
kilka kwadransów przed zapadnięciem zmraku...

Oto interesująca gotycka fasada niewielkiego 
kościoła, wciśnięta pomiędzy kamienice po le­
wej stronie „Via Nazionale" interesująca, bo 
gotyk we Włoszech — poza Wenecyą natural­
n e  —  to wogóle rzecz niecodzienna, a zwła­
szcza taki, jak ten, aż prawie sztywnj w swej 
pow ściągliwości.

Wnętrze, w którem jnż powoli zmrok poczy­
nał walczyć z jaskrawością promieni zachodzą 
cego słońca, ma to same piętno, wskazujące od- 
razu, że to obcy przybysz na włoskiej ziemi, 
mimo że starano się go, o ile możności, do śro­
dowiska włoskiego przystosować. Zbudowano go 
bow em w dość czestem we Wroszech połącze­
niu stylu gotyckiego z najdawniejszym, czysto 
bazylikowym stylem pierwszych kościołów chrze- 
ścijańskicn. To znaczy, że pomimo ostrołuko- 
wych arkad i gotyckiego kształtu okien, nad 
głową ma się me sklepienie kamienne, ale ob­
rażone belkowanie dachn, rzeźbione i pokryte 
polichromią

Prócz powściągliwości i wielkiej czystości 
jeszcze co innego odróżnia na pierwszy rzut 
oka wnętrze tego kościoła od kościołów wło­
skich Oto 4akaś mieszanina purytanskiej szty­
wności z całkiem nowożytnym komfortem.

Środek kościoła zajmują —  -zecz niezwykła 
we Włoszech —  rreregi ławek i to nie byle-

i jakich drewnianych ławek, ale raczej w rodzain 
teatralnych foteli, tapicerowanych i wybitych 
ciemną skórą. Na puręczach tych foteli widzi 
się zawieszoną za łańcuszek damska torebkę 
ręczną, ówdzie znów aż pękaty od wypakowa­
nia „ridikulek", z którego wyziera i książka 
do nabożeństwa i tom Baedeckera i jeszcze ja 
iies błyszczące przedmioty. Przy lednym z fo­
teli są nawet dwa parasole. A wszystko to 
najwidoczniej nie zostało zapomniane przypad 
kiem, ale pozostawione umyślnie w owem po­
czuciu spokoju i bezpieczeństwa, które daje 
świadomość własnej siły.

To jest amerykańsko-protestancki kościół św. 
Pawła...

Oałą *bsyde nad ołtarzem zajmuje ogromny 
bizantyński Chrystus na tle, pomalowanem 
v  złote cegły, a na dwn aż „tęczach", oadzie- 
lających presbiteryum od nawy. również malo­
widła ścienne, przypominające pierwotność i 
aaiwmość Roticellego, a jeszcze hardziej Car- 
paccia — zwłaszcza tak n. p. weneckiego ko­
ściółka S. Giorgio degh Sch.ayoni —  spokojne, 
uderzające dekuracyjnem zharmonizowaniem pro­
stych kolorów i... brakiem szczerości.

To są fresM Burne-Jonesa, mistrza i apo­
stoła współczesnego prerafaelizmu

Kiedy się widzi jego obrazy gdzieindziej, 
kiedy się ogląda ich reprodukeye w czasopi­
smach i albumach, wobec powodzi rozpraw naj­
sprzeczniejszych, można się zachwiać w zdania 
swem własnem, ale tutaj, na tle włoskiej sztu­
ki, w pobliżu dzieł, do których się i „prurafae- 
lizrn" zwrócił jako do środka natchnienia, z od­
rzuceniem na bok mistrzów renesansu, słyszy 
się dopiero z całą dokładnością podstawowy 
fałszywy ton tego kierunku.

Jest coś w tych freskach, co cechuje wszy­
stkie dzieła, do których stworzenia potrzeba 
wiary, a które jednakże bez wiary zostały poczęte.

Jest coś w tej sztuce, co potrąca niemal o 
hniuorystykę, naturalnie nie ową płaską, co­
dzienną, ale inną, głębszą, kióra w  treści ewej 
nieraz kryje tragedyę.

Jest coś tutaj, co dnenowem pokrewieństwem 
przypomina równocześnie i nowele Anatol? 
Francea i bajki Andersena, choć nie dorasta 
ich efektu artystycznego.

Z książek jednego i drugiego czuje się, że 
obaj nie wierzą w to, co piszą i dlatego obaj 
kończą tak chętnie śmiechem. Tylko podczas 
gdy Anatol France, opisując w swych nowe­
lach z całem namaszczeńiem i doskonale wy­
stylizowaną po archaicznemu prostotą żywoty 
fikcyjnych świętych, ustępami, które rozmyślnie 
przekoloruje cudownością i prze stylizuje pro­
stotą, powiada niejako: „To jest bardzo pię­
kne. ale ja w to nie wierzę", i jakby z gnie­
wu. ze to „piękne" dla jego życia ua zawsze 
stracone, wybucha ironią, aż prawie kpina­
mi —  to Andersen, oglądając swoje światy 
przez dachowe okienko dzieciństwa, mówi wprost 
przeciwnie: „Ja w to nie wierzę, ale to jest 
piękne". I dlatego w jego śmiechu tyle jest nie­
raz łez i tyle serca...

Taka sztuka ma jednakże zupełne swe upra­
wnienie i chcieć z dorobku artystycznego ludz­
kości wykreślić utwory o takim rodowodzie du­
chowym, byłoby pozbawić ją wielu z pomiędzy 
najmisterniejszych arcydzieł. Ale jeżea tego ro­
dzaju sztuka o włos zboczy zanadto na lewe 
lub na prawo, Dowstaje zamiast rzewności lub 
hnmorn. karykatura, albo farsa. Ale —  dalej — 
taka twórczość nie może zadowolić wszystkich 
potrzeb duchowych narodu żywego, któremu 
prócz artyzmu, co ironicznie patrzy poza sie­
bie lub wzdycha, potrzeba jeszcze innej wiel­
kiej sztuki, będącej artysty",znem wyładowa­
niem wiecznego pragnienia walki, tryumfu i ła­
mania sobie po nieznanych skałach dróg no­
wych, będącej wyrazem wierzeń, co jeszcze nie 
straciłr rumieńców życia...

Mimo to. gdyby „prerafaelizm" był w  ma­
larstwie, czem np. jest Anatoi France albo An­
dersen w zakresie twórczości poetyckiej, miałby 
zupełnie to samo, co tamci, uprawnienie. On 
jednakże popełnia równocześnie &i dwa zasa­
dnicze błędy.

Pierwszym jego błędem jest to, że wskrze­
szając formy i wierzenia przeorzmiałe, chce ko­
niecznie od widza, aby w nich upatrywał rze­
czywistość swoich ncznć i mai zeń. Tymczasem 
dzisiejszy człowiek nie jest w stanie powstrzy­
mać się od uwagi, że np. pajęczo długie nogi 
florenckiej „Primawery" są dowodem nie tyle 
wdzięk* i powiewnosci, co tego. że... Boticelli 
nie znał anatomii. A  w tym oto kościele, pa­
trząc na Chrjstnsa, który nad ołtarzem rozpo­
ściera się na całą szerokość ściany, ktoś, głę­
boko nawet wierzący, w tej twarzy, okolonej 
czarnemi włosami i surowej, aż dzikiej swoim 
wyrazem, w szatach, iakby zawieszonych jak na 
drewnianym sztelażn, w  rękach sztywnych, ni­
by dwa polana, nie może w żaden sposób od- 
nalesć uplastycznienia tego Chrystusa, którego 
w swojem seren nosi. Takin mógł być Chry­
stus w sztuce dla ludzi przed lat tysiącem, 
przed ośmiuset, może nawet jeszcze przed sze­
ściuset, laty, ale nie dzisiaj!...

Dmgim błędem prerafaelizmu jest to, że jest 
niczem innem, ja t  scholastycyzmem maiarskim, 
że źródło twórczości upatruje w gotowych jnż 
wzoracb artystycznych. 8 w dodatku, ż( źródło, 
które wybrał, jest fałszywe, jeżeli nie zatrute.

Ci, co rozbijali utrwalony przez lat czterysta 
knlt Rataela. nie nlega wątpliwości, że wie­
dzieli doskonale, co robią Chodziło im o tchnie­
nie dneha w sztukę, której groziło, że zmieni 
się w aamo tylko matematyczne kombinowanie 
kształtów i czysto fizykalne doświadczenia z bar­
wami, lub co najwyżej w knlt piękna zmysło­
wego —  na wzó” Rafaela —  bądź to w ciele 
lunzkiem. samem dla siebie, bądź w efektownych 
procesyach, czy ceremonialnych pochodach

Nie to zatem było złem, iż zapatrzonym 
w Rafaela przypomniano, że i przed nim istniała 
we Włoszech uwagi godna twórczość artysty­
czna, ale źle się stało, gdy w  tych „preraifaeli- 
tacn" poczęto upatrywać „kanon" malarski, 
dogmat artystyczny, któryby wprost „naślado­
wać" należało.

chwalstwa w history’ sztuki, zdetronizowano 
tyłku Rafaeia, a na jego tronie osadzono kogo 
innego, dajmy na to Boticellego.

Bądźmy jednak Dezstromr i powiedzmy, że 
człowiek, wiby widząc w galer,ach włoskich 
dzieła Boticellego obok daieł Rafaela, Michała 
Anioła i Tycyana, nie chciał się przyznać, że 
mu się podooają w.ecej mistrz e renesansu i ze 
przy nich Boticelli wydaje się „parobkiem 
z pędzlem w- ręku", będzie albo nieszezerym, 
albo naturą barazo niesamodzielną, ulegającą 
chwilowym prądom i modom literackim

Bądźmy szczerzy! Nie ulega wątpliwości, że 
malarze z okresu przedrafaelowskiegr, o ile byli 
bliżsi natury, o tyło zasługują na wyższy sza­
cunek od swoich doskonalszych zresztą następ­
ców, ale czyż znów my nie mamy bliższej drogi 
do tej natury, niż ich pośrednictwo?

Bądźmy szczerzy! —  i nie wahajmy się stwier­
dzić, że cofając się w sztuce włoskiej wstecz 
od Rafaela, zwłaszcza bardzo wstecz, tak aż ku 
Giottowi, znajdujemy w niej ślady uduchowie­
nia których już później nie spotykamy w peł­
nym rozkwicie renesansn, zostającego pod wy­
łącznym wpływ am pogańskiego, artystycznego 
piękna. Ale te śiady nie są wytworem oryginal­
nym natury włoskiej, tylko naleciałością ze 
wscnodu i z północy, przyniesioną ze stylem bi­
zantyńskim lub gotyckim, pożyczką duchowa 
właśnie niejako od nas, ludów północy, a my 
mamy ten „towar duchowy" teraz sprowadzać 
z powrotem z drugiej ręki z marką włoską i 
sfaiszuwany zupełnie obceni, oogańskiemi wpły­
wami włoskiemi!

Eoticelli, kiedy jest sobą. kiedy jest Wło- 
cnem. a nie pozuje na „uduchowienie" pod 
wpływem Sayonoroli, potrafi być tak samo zmy­
słowym, jak Rafael, tylko jest od niego ordy­
narniejszym i gorzej maluje. Więc jeżeli słu­
sznym i pożytecznym było rzucone w sztuce 
hasłu: „Precz z Rafaelem44, to nie dlatego, że 
to Ratae± ale dlatego, że to Włoch!

Dziś prerafaelizm, jeżeli nie jest jeszcze kie- 
I tak się stało, że zamiast obalenia bałwo- runkiem przebrzmiałvro, to w każdym razie
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ki wybrzeża Quarnero. Nie dotykając brzegów, 
przesuwamy się okołc Bjeki przez cieśninę, od­
dzielającą wyspę Keik od lądu, mijamy miasta 
Buccar' Kraljewicę, kłaniamy się zdała maje­
statycznie wznoszącej się nad zatoką Cirkwe- 
nicy —  gdzie głośneini okrzykami wita nas 
stojący na brzegu z garstką Polaków sympa­
tyczny lekarz zakładowy dr Eegiec —  i przy­
bijamy w porcie starożytnego miasta Senj 
(Zhlllgg).

Za zbliżeniem się statku cała ludność mia­
steczka wyległa na wybrzeże. Eozległy się gę­
ste strzały moździerzowe na powitanie przyby­
wających. Na przystani witał nas przemową 
burmistrz Senj u, poczem przez godzinę zwie­
dzaliśmy piękne miasteczko, pełne pamiątek z 
czasów wojen tureckich. W  farze znajdują się 
groby słynnych „Uskoków44 tak wspaniale opi­
sanych w powieści Jeza.

Na przyjęcie wracającego statku cała Abba- 
zya zapłonęła światłem. To komisya zdrojowa 
wita gości słowiańskicn wspaniałemi ogniami 
sztncznemi Zdała dolatują nas dźwięki orkie­
stry, koncertującej w parku przed kawiarnią 
Qnarnero. Cały park płonie w ugniack. Gęste 
rak.ety, młynki wodne i grzmoty pękają z hu­
kiem nad zatoką, a echa Kar stu powtarzają je 
:rieiokrotnie Statek nasz od czasu do czasu od­
powiada rakietą, na co w odpowiedzi z parku 
słychać huragan oklasków

SoDota. 20'  M a ja  i  9(15

Polscy uczestnicy Zjazdu, wbrew iniencyi 
Czechów, przeforsowali wybór p. Fr Hoyorki, 
którego z trudnych do zrozumienia powodów 
pragnęli koledzy czescy usunąć z wydziału 
Związku. Ponieważ Czesi tłómaczyli się brakiem 
miejsca dla p Hovork:, delegaci pilscy odstą­
pili mu mandat delegata „Polskiego Związku 
dziennikarskiego w Wiedniu44.

Przed odjazdem polscy dziennikarze pożegnali 
tolegów czeskich pp. Hovorkę i Kuffnera ban­
kietem w Grrandhotelu

Wieczorny pociąg unosił już uczestników 
Zjazdu w różne strony. Część udała się do Trye- 
stu, a stamtąd do Wenecyi, część wyruszyła na 
zwiedzenie grot w Postojnej (Aaelsberg), reszka 
zaś odjechała do domów —  unosząc z pobytu 
na słowiańskiej Eivierze najprzyjemniejsze wspo­
mnienia.

Abbazya, 17 maja
Zrana pochmurno, później deszcz rzęsisty 

To też na sali znacznie w ię'ej uczbstników, 
niż dni poprzednich.

Redaktor „Hatyczanina44, p. M a r k ó w  ze 
Lwowa, odczyTuje referat o potrzebach prasy 
i udogodnieniach w opłacie pocztowej.

P. H o v o r k a  z Pragi przypomina sprawę 
„słowiańskiego biura korespondencyjnego*4, do 
którego utworzenia dążą Czesi i na które ze­
brali fundusz 13.000 koron.

Po gorących rozprawach, w których ścierali 
się z sobą pp. Wergnn i Laskownicki. sprawę 
całą przekazano, jas ^ y k le , wydziałowi Związ­
ku, po to, aby na najbliższym zjeździe pojawiła 
się znowu jako temat nigdy nie wyczerpany i 
zawsze daleki od urzeczywistnienia.

W  zakończeniu obrad przyjęto wniosek p. 
Alfreda S z c z e p a ń s k i e g o  z Krakowa, pole­
cający Związkowi przygotowanie na najbliższy 
kongres powszechnego słowiańskiego dykcyona 
ryusza, obejmującego 1000 najbardziej używa­
nych wyrazów

Bozpoczęły się potem zwykłe przemówień.a 
dziękczynne i komplementy zjazdowe. A  więc 
pudziękowauie dla burmistrza Voloski, dra Stan 
gera, dla prezydenta zjazdu, dra Hribara. dla 
niezmordowanego i wszystkim sympatycznego 
sekretarza Hovorki i skarbnika Kuffnera.

Piękne przemówienie prezydenta Hribara, za­
znaczające wdzięczność zjazdu za gościnne 
na słowiańskiej ziemi przyjęcie, zaKOiczyło 
zjazd.

Miejsce przyszłego zjazdu oznaczy wydział 
„ZwiązKU44.

Po zamknięcia Zjazdu odbyło się pod prze 
wodnictwcm J Holeczka ogólne zgromadzenie 
delegatów „Związku dzienni Karz v słowiańskich-4. 
Przy jęto przedewszystkiem sprawozdanie z ‘-zyu 
ności wydziału Związku za rok ubiegły i udzie­
lone wydziałowi /  absointo-yun
z rachunków, które wykazują czas od d 
czerwca 1903 do 30 listopada j.904 r w docbo­
lach koron 1.737 08 i 91T35 koron w rozcho­
dach. —  Do nowego wydziału z istali wybrani 
ze strony Towarzystwa dziennikarzy polskich 
pp. Michał Chyliński, dr Kazim erz Osfaszew- 
ski-Barański. Bronisław LasKownicki i Karol 
Jonasz z Pilzna.

Ze strony „Związku polskich literatów i dzień 
niKarzy w Wiedniu44 pp.: Smólski i Fr. Hovor- 
ka; z Towarzystwa dziennikarzy czeskich pp 
Józef Hołeczek, E Cejnek, J. Kuffner, J Vej 
vara i Yrtel; z Towarzystwa dziennikarzy cze- 
sko-ułoweńskich pp Błażek Miszkovski; z To­
warzystwa. czeskich dziennikarzy Moraw i Ślą­
ska pp B Knechtl i Fr. Sokol-Tama z Towa­
rzystwa dziennikarzy ruskich dr Wergnn z To­
warzystwa dziennikarzy słoweńskicn pp.: Miro­
sław Maloyrh i Govekar

Po posiedzeniu delegatów, nowowybrany wy­
dział ukonstytuował się, wybierając przewodni­
czącym Związku p Michała Chylińskiego, jego 
zastępcą p. Józefa Holeczka, sekretarzem p. Fr. 
Hoyorkę, skarbnikiem p J. Kuffnera.

I

przestał już być groźnym. Dziś obok niego po­
wstały inne kierunki, które wyrosły ma ponad 
głowę i zepcńnąły go do rozmiarów bardzo 
właściwych w wielkiej rzece sztnki i życia.

Możnaby go zatem pozostawić w spokoju, 
gdyby me był objawem od wieków zakorzenio­
nego i dziś jeszcze nie wyplenionego błędn, a 
nawet grzechu przeciw sztuce rodzimej i swe­
mu narodowi, ozukania źródeł natchnibma arty­
stycznego tylko we Włoszech.

Te źródła, ze względu na nasz artystyczno- 
narodowy interes wytworzenia własnej sztnki, 
własnej Kultury, nazwałem jnź zatrutemi, a tru­
ciznę ową zażywaliśmy tak obfitemi dawkami 
przez tyle wieków i w tak rozmaitej formie, —  
ho i szkoły: niemieckie, holenderskie i hiszpań­
skie i wogóle całe malarstwo aż do ostatnich 
niemal dziesiątków lat, mimo swej pozornej ró­
żnorodności było pod hypnotycznym wpływem 
sztuki włoskiej —  że mogłoby się zdawać, iż 
znieczuleni jesteśmy na jej działanie.

A jednak, od pierwszej chwili, kiedy się sta­
nie na ziemi włoskiej, różnica pomiędzy tym 
Indem % krajem a ladami i krajami północy 
staje się tak Mjącą w oczy, tak natrętnie się 
przypominającą, ze wreszcie z podziwu wyjść 
się nie jest w stanie, :ż tak Jłngo chodziliś­
my w sukniach, na mną zupełnie miarę sfero 
jonych!...

A. ta różnica, jeżeli się umie być szczerym 
w zdawaniu sobie sprawy z własnych uczuć 
i wrażeń, „nie koniecznie44 wypada na korzyść 
Włoch

Pierwszem rozczarowaniem dla obcego, przy 
bywającego do Włocn po raz pierwszy, przy­
nosi krajobraz lombardzki, a rozczarowanie to 
jest tem dotkliwszem, że następuje tuż po nie 
zaprzeczenie pięknych przejściach górskich, 
któremi przemyka się kolej żelazna od Pon- 
tebby (C. d. n.)

Wojciech Dąb^owsiti.

Zarząd polskiego Muzeum narodowego w Rap- 
perswilu, istniejącego już od 35 lat, wydał drukiem 
sprawozdanie z działalności tej instytucyi za rok 
1904. Sprawy Muzeum narodowego idą juz ustalo­
nym trybem, który świadczy, że spoczywa ono na 
Bilnych i pewnych podstawach.

Zbiory muzealne pomnożyły się w ubiegłym roku 
o 1538 pozycyj w księdze głównej, obejmujących 
4708 przedmiotów. Według działów w liczbie tej 
znajduje się przedmiotów pamiątkowj ch 8, numizma- 
tycznycn 228, rzeźb 3, oDrazćw olejnych 4, akwa­
rel 22, rysunków oryginalnych 181, rycin 451, fo- 
tografij 59, nut 7, map 46, rękopisów 1917, dru­
ków 1952, rozmaitości 2. Stan zbiorów z chwilą 
zamknięcia rachunków za ro't noiegty przedstawia 
się w następujących cyfrach: przedmioty pamiątko­
we 1059, przedmioty numizmatyczne 5666, rzeźby 
542. obrazy olejne 330, akwarele 387, miniatury 
99, rysunki oryginalne 1872, ryciny 18.763, foto 
grafie 7617, naty 1117, druki 49.692, rękopisy 
9357, rozmaitości 380.

W  r. 1904 zwiedziło Muzeum 3989 osób. W e­
dług narodowości było A merykanów 33, Anglików 
71, Armeńczyk 1, z Australii 1, Bośniaków 2, 
Czechów 4. Duńczyków 9, Finladezyk 1, Francu­
zów 359, Hiszpanów 3, Holendrów 12, Niemców 
280, Norwegczyków 2, Poiaków 800, Rosyan 17, 
Rumunów 4, Ślązaków 2, Szwajcarów* 2333, Szwe­
dów 9, Węgrów 3, Włechćw 43.

WewDętrzi b nrac« w Muzeum, a mianowicie oko­
ło uporządkowania jego zbiorów, postępowały w r. 
1904 prawidłowo Ze zbiorów korzystało w roku 
sprawozdawczym osób ł Instytucyj 103; wypożyczo­
no na zewnątrz druaów, rękopisów, rycin, fotogra- 
flj i nut 234 Stndyowało na miejsca osób 12, z 
których ogólne, przeważnie historyczne, cz»s dłuż­
szy, do paromiesięczne prowad: iły stndya osoby 
dwie; nad towiańszczyzną pracowała, również czas 
znaczny, jedna, nad archiwami Kządu narodowego 
jedna: studyowano nadto materyały życiorysowe:
Pola, Wrońskiego, Słowackiego, Mickiewicza i Nor­
wida, Z przesyłek na zewnątrz rękopisów za po­
średnictwem równorzędnych instytucyj korzystało 
osób 4; dia czterech zas sporządzano odpisy i od­
bitki fotograficzne.

Kapitał żelazny Muzeum narodoy ego wynosił w 
r. 1904 okrągio 32 000 franków. Dochody wynosi­
ły 8.878 19 fr., wydatLi 12.645 73 fr,, deficyt więc 
wyniósł 3.767-69 fr. Muzeu'* narodowe zarządza 
całym szei.eg’"cm fctidacyj które mn powierzono dla 
popierania rozmaitych celów. 1 tak r funduszu sty 
pendyalnego Krj styua hr. Ostrów .kiego wypłacono 
jąke stypendya 12,370 fr Z dniem_1 Btvcznia b. r 
liczba stypendystów, którzy korzystają z fundacyi 
hr Ostrowskiego, wynosiłt 31. Z liczby tej pobie­
rają nauki w Krakowie 6-ciu, wr r vowie 6-ciu, 
w Karlsruhe 4-ch, w Zurychu 4-ch, w Paryżu 3-ch, 
w Genewie i Rostoku po 2-ch, i po 1-ym w Brun- 
szwiku, Frelburgu i Leoben. W  liczbie stypendy­
stów jest 27 mężczyzn i 4  kobiety. Pod względem 
nauk, na jakie stypendyści nasi uczęszczsją: te­
chnikę stndynją 7 nim, medycynę 5-clu, mechanikę
3-ch, górnictwo, chemię, matematykę i historyę po 
2-ch, prawo, rzeźbę i rysunki po jednemu.

Wysokość opłacanych stypendyów na rok 1905 
jest następująca; 3 po 50 franków miesięcznie, 2 
po 45, 11 po 4 0 , 12 po 30, i 3 d o 25 franków 
miesięcznie. Całkowita opłata stypendyów Ostrow­
skiego, przewidziana ua rok naukowy 1904/5, wy­
nosiła w czasie zebrania Rady fr. 13.320 na 31 
stypendystów

Z funduszu stypendyjnego historyczno-literackie­
go przyznała Rada 480 franków na jeden rok 
p M. R . , który oddaje się studyom historycznym 
w uniwersytecie Jagiellońskim. —  Inne fnndacye, 
znajdujące się w zarządzie Muzeum narodowego, 
z o s ta n ą  w życie później w D row a d zon e .

Jak wspomnieliśmy, sprawozdanie zaznacza, że 
Muzeum rozwija się normalnie , równocześnie atoli 
dc daj i uwagę, żb dalszy rozwój zależy w znacznej 
mierze od poparcia społeczeństwa polskiego Na po­
parcie to Muzeom w zupełności zasługuje.

Z ruchu wyborczego.
Organ koncentraeyi kthalno-koE3erwatywuej mie­

wa chwile rozrzewnienia. Taka chwila urozmaiciła 
nudny żywot teeo organu dzisiaj, a raczej wczoraj 
w nocy, z powodu mowy kandydackiej dra Marka 
Już samo zgłoszenie kandydatury socyalno-demokra- 
tycznej z Koła lnteUgencyi, aczkolwiek nie jest ono 
pierwszym w Krakowie wypadkiem, nastraja organ 
kahalno-konserwatywny na nutę melancholijną. Czy­
ni on, z powodu wczorajszego występu dra Marka, 
demokratom wyrzuty, że oni „socjalistom otworzyli 
bramy miasta14. Za pozwoleniem A któż trzymał w 
ręku klucze od bram miasta: my, czy wy? Chcie­
liście wyrzucić za bramę demokratów, bo wam prze­
szkadzali w Loteryjnej robocie, a wpuściliście so­
cjalistów. To tak zawsze bywa: przez osłaoiante 
stronnictw nmlarkowańszych, popiera się radykal­
niejsze,

Demokraci tworzą s a m o i s t n e  s t r o n n i c t w o  
p o l i t y c z n e ,  ale jako opozycjoniści mogą i mu­
szą w bardzo wielu wypadkach znaleść się razem 
z innemi stronnictwami opozycyjnemi, zwłaszcza na 
gruncie miejskim. Nie potrzeba więc na to żadnej 
umowy, ani „koncentraeyi44, aby partya demokraty­
czna, jako opozycyjna. znalazła się obok soeyalno- 
demokratyeznej. To w pierwszym rzędzie rzecz to­
pograficznej dyslokacyl stronnictw, zmuszonych wal­
czyć przeciw temnsamemn przeciwnikowi. —  Czerne 
więcej natomiast, niż dyslokacją topograficzną, Dy? 
fakt, jaki zaszedł przy ostatnim ściślejszym wybo­
rze sejmowym w Krakowie, gdy najwyższe sfery 
duchowieństwa katolickiego głosowały za wj borem 
prezesa zboru izraelickiego, a żydzi głosowali za 
Rotterem. To była już zaiste najcudowniejsza, przez 
partyę konserwatywną do życia powołana, k o n ­

c e n t r a c j a ,  jafeą walka s+ronnictw dotychczcs 
w Galicyi wytworzyła.

Dla pocieszenia zaś „Czasu44 nadmienić mnsimy, 
że p. J n g e n d f e i n ,  który, jako demokrata, po 
parł wczoraj i zalecił kandydaturę dra Marka, u- 
czynił to na wła3Dv rachunek, do czegc zresztą, 
jako własnowolny obywatel, miał prawo, nie mając 
do tego upoważnienia ot. komitetu demokratyczne­
go, na który też zresztą się nie powoływał. Tyle 
na razie —  nie zapaszczając się w kwestyę stosun­
ku kandydatury drr Marka do komitetu demukra 
tycznego.

Pojmujemy, że zapowiedź p. Daszyńskiego, iż on 
mówić może pół wieczoru w Radzie miejskiej a dr 
Marek drugie pół —  nie podobałt się „Czasowi44 i 
oDudziła niemiłe wspomnienia, ale trzeoa się z tem 
pogodzić, że za te wszystkie macherstwa wyborcze, 
jakich dopuszcza się obecnie koncentracja kahalno- 
konserwatywna, spotkać mogą jej przedstawicieli 
w przyszłej Radzie miejskiej różne niemiłe niespo­
dzianki.

Na zgromadzenie przedwyborcze zaproszono 
obywateli krakowskich następującemi ogłoszeniami, 
rozlepionemi po ulicach miasta:

Komitet przedwyborczy stronnictwa demokraty­
cznego polskiego zaprasza szanownych wyborców 
miasta Krakowa na zgromadzenie przedwyborcze 
w sali krakowskiej Rady miejskiej w SODOtę dnia 
20 b. m. o godzinie pól 00 8 wieczór odbyć się 
mające. y

Na porządku dziennym:
1) Program stronnictwa demokratycznego pol­

skiego w Bprawach miejskich.
2) Dyskusya i wnioski.
Kcaków, 18 maja 1905.
Za komitet: Edmund Klemensiewicz, dr Ernest 

Bandrowski, dr Ignacy Petelenz, Micnał Konopiń­
ski, dr Zygmunt Pisiewicz, dr Bronisław Guńkie- 
wicz, Alojzy Niemetz.

Wybory 5 radców z Koła Uf C. (Mały handel)
odbywtją się dzisiaj. W  kuryi tej między wybor­
cami, w których olbrzymią większość stanowią ży­
dzi, nie doszło do zamierzonego kompromisu, wobec 
czego zarówno stronnictwo „żydów niezawisłych44, 
jak żydów „kahafno-konser watywnych14 postawiło 
swoich kandydatów.

Lista pierwsza przedstawia się następująco: Dr 
Wilhelm K r o n g o 1 d, ad* dr F r u h l i n g  Ru­
dolf, adw. dr L a n d  a u Ignacy, radca dr H o r o ­
w i t z  Leon i S c b m e i k e s  Mojżesz

Na liście k o n s e r w a t y w n e j  są kandydaci: 
Sani Landau, kupiec, August Miedniak, E. Mirten- 
tenbaum, dr J Rosenblatt i Norbert Wasserberg.

Wybory odbywają się w trzech sekcyach. W  se- 
kcyi I (sala obraa Rady miejskiej) głosują wybor­
cy w liczbie porządkowej od 1 do 400. W  sali tej 
komisji wvborczej przewodniczy radca Epstein, 
z łona Rady miasta zasiadają r. m. TTdei ski i Ka­
tyński, z ramienia magistratu sekretarz Grelle I ofi- 
cyał Zgórski, z łona obywateli pp. Abm haA  Deu- 
tseber i Józef K'uger. W  sekcyi II v8al?- konferen­
cyjna magistratu) głosują wyborcy od 401 do 800. 
Komisyi przewodniczy r. m. Markus, z Rady mia­
sta zasiadają r -n Jawornicki i Mendelsburg (Chwi­
lowo w zastępstwie r. mag dr Grodyński), z łona 
obywateli pp. Adolf Pamm i Bernard Grosz, z ra­
mienia magistratu dr Wydro i komisarz Dach 
W  Sekcyi III głos cią wyborcy od 801 do 1197. 
Tutaj przewndr. >v r. m E i. Klemensiewicz, z Ra- 
dj miasta zariada; r. m. Suski i dr Fischier, z ło­
na obywaU-.i (. M Sshonborg l J. Fi ik z magi­
strala dr lanncbenj i fiomi^an* 71 loco

W ; bory trwać b Łią  od godz. 9 do 1 i od 3 do 
5 popołudnia. Na 1179 uprawnionych do głosowa­
nia w tem Kole ao godz. 11 przed południem gło­
sowali wyborców we wszystkich trzech sekcjach 
250. Udział wyboieów w głosowaniu do południa był 
słaby, prawdopodobnie ożywi się w godzinach po­
południowych. Biur komitetów wyborczych otwarto 
na dzień dzisiejszy dwa: dla „niezawisłych żydów44 
przy Placu Dominikańskim I. 4, dla konserwaty­
stów przy Placu Franciszkańskim 1. 7, w których 
to lokalach różni agitatorowie rozwijają gorączko­
wą czynność, nieraz tak gorącą, że wkraczać musi 
policja, która pod wodzą nadkomisarza dra Bro- 
szkiewicza i komisarza dra Stycznia w silnym za­
stępie pełni służbę przed magistratem. W  sieniach, 
na korytarzach i przed drzwiami sal magistratu 
utrzymują porządek stiażacj ogniowi, pod wodzą 
Drandroistrza p. Flaszy. W  strażnicy policyjnej 
w dziedzińcu, ędzie zwykle przeoywa trzech żoł 
nierzy policyjnych, dzisiaj oW owano 10.

Na rogach ulic pojawiły się dzisiaj po południa 
następujące afisze:

Obywatele Wyborcy! Oświadczam, że o mandat 
rrdcy z Kota m a ł e g o  h a n d l u  się nie ubiegam.

, Dr Józef R o s e n b l a t t . 14 
Roznoszanie kart do ołosowania z kuryi wiel­

kiej własności i i n t e l i g e n c y i  rozpoczęło się 
d z i s i a j  przez kilkunasto woźnych magistratu.

Od It8. kanonika Spisa otrzymujemy pismo na­
stępujące: Szanowna Redakcyo! Proszę o ogłoszenie 
następującego mego oświadczenia. Uważam za po- 
trzeone dla usunięcia nieporozumienia oświadczyć, 
że o mandat radcy miejskiego się nie ubiegam i że 
nawet w razie, giybym został wybrany, wyboru te­
go przyjąćbym nie mógł.

Z uszanowaniem K s  S t a n i s ł a w  S p i s .  
Kandydat socyalno - demokratyczny Zgroma­

dzenie przedwyborcze urządziła wczoraj wieczór w 
sali Rady miast* partya socyalno-demokratyczni1 
Na zgromadzeniu tem przedstawił się licznie ze 
branym wyborcom kandydat partyi, adwokat dr Zy­
gmunt M a r e k, który w ygł°s*ł dłuższą programową 
mowę. Skreśliwszy na wstępie zadania i cele partyi 
w reprezentacji, gminnej, przedstawił dr Marek na­
stępnie ze stano , iska swej partyi zadania autono­
mii gminnej, szczególnie w mieście o takiej prze­
szłości historycznej i wybitnem znaczenia polity- 
cznem, jakiem jest Kraków

Autonomia gminna jednak w Krakowie celom 
swym nie odpowiada, bo konserwatywna, w klikę 
związana większość robić tego nie chce.J

Po wyliczeniu szeregu zadań gminy, zwrócił 
mowcL uwagę no Konieczność poprawy bytn nau­
czycieli, oraj nj. potrzebę kształcenia mas poza 
szkolą, co ncz^nlóby mogła gmina przez nakładanie 
czytelń, urządzanie wykładów itp. Lecz żadne zmia 
ny na lepsze w aziaialności gminy nie mogą na- 
stąpić, dopóki nie zreformuje się zaradnicza zmiana 
wyborcza. Nie socjaliści, lecz dotychczasowy sy­
stem knryalry rozbił społeczeństwo na kasty, klasy, 
stany, zawody, wniósł różnice polityczne i wyzna­
niowe między obywatelami jednago miasta, a 10 
tysięcy dojrzałych ludzi, oddanych p-acy, pozbawił 
prawa wyborczego.

Po przemówieniu dra Marka nastąpiła dyskusya.
P. J n g e n d f e i n  oświadczył, że nie jest socja­

listą, lecz demokratą, pomimo tego godzi się na 
wywody dra Marka i zgłasza rezolucję, popierają­
cą jego kandydaturę z Koła inteligencyi.

Pos. D a s z y ń s k i  w przemówieniu swojem scha- 
.akteryzował postępowanie większości obecnej Ra- 
d>\ WięKszośó ta utworzyła t. zw. „Koło radzie­
ckie11 i na podstawie uchwał w tem Kole zapa­
dłych, obowiązujących wszystkich radców konser­
watywnych, rządzi partya konserwatywna w celach 
egoistycznych Radą, a przez Radę miastem i całą 
zachodnią Galicją. Mówca zwrócił się z wezwaniem 
io obozu demokratycznego, aby dra Marka poparł 
nietylko w dzienniku, ale także przy urnie wybor­
czej, a to poparcie jest potrzebne, bo wyborcy z 
inteligencyi widzą swoje interesy w „głupich11 ka­
synach, a nie odnoszą ich do całej kuryi.

P. B n j w i d o w a  przypomniała, że w programie 
socyalnej-demokracyi jest zupełne równouprawnie­
nie polityczne kobiet. P. Bnjwidowa wyraziła ubo­
lewanie, że ustawy i przesądy nie pozwalają na 
wyroDienie się polityczne kobiety i domagała się 
dla kobiet biernego prawa wyboru do Rad gmin­
nych, sejmów i parlamentów, zniesienia systemu 
głosowania przez pełpomocnictwo i t. p. Wreszcie 
wezwała mówczyni kobiety do oddawania swych 
głosów kandydatowi socjalistycznemu drowi Mar­
kowi.

Ki ndydaturę dra Marka uchwaliło zgromadzenie 
jednogłośnie.

Mowę swoją zakończył dr Mai-Hk oświadczeniem, 
że Kandyduje otwarcie jako socjalista, sądzi je- 
dnait, że inteligeocya powinna mieć interes w tem, 
by do Rady miejskiej wy "lać pi-^eosf: % wźcieta klasy 
robotnicze!

Kraków, 19 maja.

Na posiedzenie Akademii umiejętności, dzi­
siejsze —  administracyjne i jutrzejsze —  publi­
czne, przybyli ze Lwowa: prof. Abraham, V7ład. 
Łoziński, insp. Franke, hr. Leon Pininski, dyr. 
Kętrzyński, prof Kallenbach, prof. Dembiński i 
prof. FinkeJ. Z Wiednia przybył szef sekcyi dr 
Ćwikliński. Minister Piętal przybędzie jutro rano.

Zebranie Rady Muzeum Narodowego w Rap- 
perswylu naznaczone zostało na dnie 14, 15 i 16 
sierpnia r, b. Uprasza się Krajowe dzienniki o ła- 
ik" we powtórzenie tego zawiadomienia.

Harmonia występować będzie w każdą sobotę 
w parku dra .Tordana przy sprzyjającej pogodzie. 
Początek o godzinie 3 po południu; wstęp 10 ct. 
od dorosłej osoby. Koncerta te mają na celn uprzy­
jemnienie pobytu i podwieczorku tej publiczności, 
która nie chce z tłumnych niedzielnych koncertów 
korzystać, a chce przyczynić się do rozwoju oruie- 
stry miejskiej.

Z Towarzystwa nauczycieli i nauczycielek 
szkól ludowych. Zapowiedziany wieczorek patryo- 
tyczny w Resursie urzędniczej z przyczyn od wy­
działu niezależnych nie odbędzie się. Natomiast od­
będzie się wycieczka do ruin Tynieckich w nie­
dzielę £1 b. m o godz. 2 1/*- Punkt zoom y: Ro­
gatka Zwierzyniecka.

16 konkurs Towarzystwa „Polska sztuka sto­
sowana44 W  Krakowie. Towarzystwo „Szkoły indo­
wej “ w Krakowie ogłasza za pośrednictwem Towa­
rzystwa „Polska sztuka stosowana44 konKnrs na los 
i afisz łoteryi fantowej na wcrunkacn następują­
cych

Ailsz artystycznie skomponowany, odpowiadający 
celom reklamowym, winięu być możliwie popular­
nym, gdyż loterya. Utórą fc dzie ogłaszał, ma za 
nadanie Lainteresowan|e sehą jsfc jajszerHzycn warsi.w 
społeczeństwa. Los mc być utrzymany pod wzglę­
dem kompozycyi w charakterze możliwie pokre­
wnym z afiszem. W  rysunku afisza i losu mają 
być umieszczone bardzo wyraźnie litery: T. S. L. 
Rozmiary afisza i losu średnie, zwłaszcza co do 
afisza chodzi o to, by me był zbyt wielki, gdyż 
będzie rozwieszony nietylko na ulicach, lecz prze­
dewszystkiem w różnych lokalach publicznych i pry­
watnych. Tekst afisza: Loterya fantowa Towarzy­
stwa „Szkoły indowej44 w Krakowie, dozwolona re­
skryptem ministerstwa skarbu z dn. . . . 1905 r. —  
200.000 losów po 1 koronie. 100 wygranych war­
tości ogólnej 30.000 koron. Dalsze szczegóły tekstu 
altsza wynoszącego najwyżej 5— 8 wierszy, zosta  ̂
ną ogłoszone niebawem. Tekst losu: Loterya fao' 
towa Towarzystwa „Szkoły indowej14 w Krakowie, 
dozu olona resaryptem c. k. ministerstwa skarbu 
z dp . . .  1905 r. Liczba . . Cena losu 1 koro
n». Ciągnienie dnia 3 maja 1906 r. Wymagane 
jest podanie ukłaau tekstu i rodzaj druku lub ry­
sunku liter, co do czego pozostawia się autorom 
zupełną swobodę. Zarówno afisz, jak i los mają być 
zastosowane do wykonania najwyżej w trzech ko­
lorach, nie licząc koloru papieru, za pomocą lito­
grafii alDo druKu zwykłem! kiiszam* cvnkowemi, 
bez siatki (Iob)  lub linoleorytu (afisz). Nagroda za 
afisz i los razem wynosi 400 koron. W  razie je ­
śli przeznaczone do nagrody rysunki afisza i losn 
beda nie jednego autora, komisyi rozpoznawczej 
pozostawia się prawo rozłożeni? kwoty 400 korni 
wedłng swego uznania, tak jednak, by za afisz 
nagroda nie wyniosła wiecej niż 300 koron t mniej 
niż 200 koron, za los zaś wiecej niż 200 koron 
a mniej niż 100 koron. Nagr idzone prace stają się 
własnością Towarzystwa „Szkoły ludowej14, które 
zastrzega sobie nadto prawo nabycia prac niena- 
grodzonych w cenie 100 koron za ki.żdy rysunea 
Sąd konkursowy stanowi srała komisya rozpozna­
wcza Towarzystwa „Polska sztuka stosowana", 
w której skład zaproszony zostanie deleeat, zarząun 
główneeo Towarzystwa „Szkoły ludowej" Człon- 
Kowie -om isy' rozpoznawczej', którzy stają sami do 
Konkursu, w sądzie udziału nie biorą. Termin nad­
syłania prac pod adresem Towarzystwa „Polska 
sztuka stosowana". Kraków, Wolska 14; —  upływa 
dn. 15 czerwca b. r o godz. 12 w południe bez 
względu nr to, kiedy praca wysłars została.

„ Fuszerka “ jest plagą majstrów, mających 
kartę przemysłową, opłacających podatki, a pozba­
wionych zarohku przez to, że osobistości, nieupra­
wnione do prowadzenia procederu, podejmują się 
wykonywania robót po cenach niskich wprawdzie, 
lecz za to niedbale prow adzonych. Tem gorzej, gdy 
fuszerką posiłKują się naczelnicy cechów, mający 
przyświecać publiczności bodnjącym przykładem.

Dzisiaj interweniować musiała władza przemy­
słowa, albowiem joden te starszych cechu, i to rad ­
ca miejski, roDoty nad odnowieniem portalu, oddał 
osobistości, nie mającej karty przemysłowej. Mała 
rzecz, a wielki wstyd!

Wycieczka do Wieliczki oddziału kolarskiego
„Sokołp" krakowskiego odłożona z powodu niepo 
gody, odbędzie się w niedzielę 21 b m. o godz. 2 
z tym co i poprzednio programom.

Niepoprawne Inaywiduum zwane K a i  m a t y
c k i ,  recte K o l m t t y c k i ,  które już r»z napię­
tnowaliśmy na tem miejsca, obecnie obchodzi wy­
borców krakuwskich i twierdząc, że wysłano go 
z redakcji „Nowej Reformy", wyłudza aatki na

wybory. Prosimy tych, których in niepoprawny 
jegomość nachodzić będzie, a b y  g o\ o d d a 1 i w rę- 
c e p o I i c y i.

Żywiec, 18 maja. W  mieście n *s*em wielkie 
ożywienie na każdym kroku Przygotowania do o- 
kręgowego zlotu sokolego, który sio mi odbyć w 
pierwszym dniu Zielonych Świątek, są w pełnym 
toku. Komisje pracują codziennie po kFliu godzin 
Wymiana porocnmienia między Krakowum, juko o- 
kręgiem, a Żywcem —  ciągła. Boisko obrabiają ro­
botnicy całemi dniami- pod iachowym dozorem. —  
W  tych dniach wyjdzie goiąca odezwa,, zaprasza­
jąca mieszkańców miasta do liczregc adz,r«>łu w tem 
sokołem święcie Święto sokole rozpada się nu dwie 
części- W  pierwszy dzień odbędzie się klot właści­
wy, w drngi będzie posiedzenie delegatów Związku 
i uroczystość poświęcenia sztandaru „3okoła miej­
scowego. W mierę tego, jak napływają zgłoszenia, 
można być pewnym, że zlot ten będzie wprost, im­
ponujący. Na to się złoży: piękna mlejst-uwosc, do­
godne połączenie 'kolejowe, otwartość serc żvw’ e- 
ckich Sokołow. Dziś można zapewnić, że w liocie 
weźmie udział 300 Sokołów ćwiczących i 40 So­
kolic.

Szczegółowy program nadeślemy po zatwierdze­
niu programu przez Okręg. Uroczystość poświęceń a 
sztandaru zapowiada się również pięknie i uroczy­
ście i wielu z zamiejscowych Sokołów zostanie za­
pewne i na tej uroczystości. Wydział zaprosić ma 
do wzięcia udziału w tradycyjnem wbijaniu gwoźd i 
tuk życzliwie dla ogółu polskiego odnoszącego się 
właściciela Żywca, arcyksięcia Karola Stefana.

Za kiika dni, t. j. 23 b. m. odbędzie się w ŻyJ 
cu wiec przemysłowy w połączeniu % wystawą przfl" 
glądową. Wystawa ta budzi wielkie zainteresowa­
nie i daje sposobność pokazania naszego rodzimego 
dorobka. Na wystawie znajdować się ma kiiomO" 
trowa Kiełbasa, sporządzona przez jednę z tutejszych 
wzorowych firm masa such

Trzeci punkt ożywienia: muzyczka. Skrzypek
Filharmonii warszawskiej, J. Buchtele, i pianista 
K. Leitner z Pragi urządzają tu dnia 20 b. m. 
koncert.

Krakowski teatr ludowy zapowiedział swoje przy­
bycie do Żywca.

Odjecnał nas z Żywca sędzia Munk, przeniesio­
ny do Limanowej. P.‘ Munk swojem godoem i bez- 
partyjnem postępowaniem zasłużył sobie na bardzo 
sympatyczne wspomnienie. Nie robił w urzędzie 
żadnych różnic stanu i powodował się tyiKO tem, 
co z obowiązku sędziowskiego czynić w ypfń^0-

Z Mielca pisz? nam: Dnia 7 b m. tutejsze To­
warzystwo ochotniczej straży pożarnej obenodziło 
30-letni jubileusz swego istnienia. Na uroczyitość 
przybyło przeszło 50 delegatów z o k o l i c z n y c h  to­
warzystw.—  Dnia 14 b. m. tutejszy „ S o k ó ł *  urzą­
dził patryotyczuy wieczorek ku uczczeniu roc: nicjy 
3 maja. —  Wkrótce odbędzie się ta wieczorek na 
rzecz ofiar wojny.

.Wiec polski w Horodence. W  ubiegłą ntedzie- 
lę w południe odbył się w Ho*odence wiec polski. 
Wzięło w nim ndziaf około 1500 uczestników. — 
Obrady zagaił proboszcz miejscowy, poczem zabrs* 
głos p. Wielowieyski, przewodniczący miejscowego 
Koła T S. L., aby zaznaczyć, że wiec nie ma 
wobec Rusinów żadnych wrogich zamiarów, a ce­
lem jego jest tylko podniesienie kulturalnych 1 r®‘ 
ligijnych potrzeb polskiegt ludu w G alicji wscho­
dniej. Z Kolei przemawiał dr Skąpski, omawiając 
znaczenie stowarzyszeń, jafe Kółka rolnicze, Kasy 
Raiffeisena, czytelnie i t. d. Mówca zakończył re ­
zolucją, wyrażającą potrzebę łączenia się ludności 

<ila wzywi-
jącą Dolskicń posłów, by bronili praw tej ludności 
na polu szkolnictwa i wyjednali u władz pomoc 
m-teryalną na nowe parafie i kościoły. Następny 
mówca dr Niewiadomski wyjaśnił znaczenie 1 onsty- 
tneyt 3 maja, p. Gruszecki zaś, nauczyciel z Trem­
bowli, przemawiał na temat ogólny, poruszając 
wszystkie możliwe sprawy, interesujące włościani­
na, Potem jeszczb raz zabrał głoB dr ftkąPt J' u za' 
chęcając zebranych do zwledrenia Krakowa. W "m 
samym duchu mówił włościanin Kiełbasa, który 
przyznał, że nczuł się narodowo uświadomionym po 
zwiedzeniu Krakowa, pod wpływem narodowyc pa 
miątek. Przemawiał w końcu p. Pipin, mieazozan' n 
z Czeruolicy, poczem wiec zakończono.

Brody, IB maja. Utrzymuje się rporczywi® po­
głoska, że starostwo uczyniło przedstawienie do na­
miestnictwa z wnioskiem, aby zlot „Sokc 7 » * ' 
ry ma się u nas podczas Zielonycn Świąt o yc, 
ze względu na niespokojne czasy i straci tą c 
rosyjskiego, odwołano.

Dnia 17 b. m w samo południe wybuch* po ar 
w Starych Brodach, gdzie dzięki natychmiastowej 
pomocy straży ogniowej i wojskowości BPa11 v Bl9 
tylko 3 zabudowania.

Strejki. Z P r z e m y ś l a  donoszą do „Napn o- 
du“ , że wczoraj wybnchł tam strejk b ac arzy, 
Z D r o h o b y c z a  donosi „Naprzód", zastrejko- 
wali tam robomicy cegielni Kornbaber*

Wybór posła do Sejmu z gmin wiejs eh p0w. 
złoczowskiego w miejsce ś. p. Apolinarego Jawor­
skiego rozpisano na d 10 lipea b. r.

i e  ś w i a t a
Rabunek podczas zaburzeń ulicznych. Z \yar

sza.fy donoszą:
Znów w.y dział karny sądu okręgowegi i iszego 

rozpoznawał sprawę o zrabowanie przez '■ m 
stycznia r. o. skiepn monopolowego p>zy ulicy To­
warowej nr. 6. Nadchodząca na miejsce wypadku 
policja ujęła na ulicy w pobliżu skiepn luuopolo- 
wego niejakiego Antoniego Zajpoida, a butelką wód 
ki w ręku Stanąwszy przed sądem p< d zarzutem 
brania udziału w rabunku, tłómaczył on, że di 
sklepu wcale nie wchodził, a prze"1 idz?,c ulicą pod­
niósł leżącą na ziemi butelkę, a którą go ujęto.
Sąd uzna jeanak winę Zajpoida i SK»*ał go po P°‘ 
zoawleniu szczególnych praw i Przywilejów na 
lat rot aresztanckieb.

0  are&ztowaniu w Zabrzu na Górnym S^skn 
studenta uniwersytetu krafeowskiego Jana K a  - 
m i e r c z ^ k n ,  rodem z Poznania, pisze gi*w c 1 
„Głos Śląski4: .

Aresztowano go w mieszkaniu formiarz? 1 Ll'iz 
nego, gdzie również obłożono aresztem mztnaiie 
książki, broszury i pocztówki, rzekomo tresn pod­
burzającej Gazety niemieckie narobiły pr*y tej oga- 
zyi wielkiej wrzawy, a Kaźmierczyka nazyWają 
z przekąsem „zbawicielem" Polaków górnośląskich 
i „hersztem" polskim. Zapowiadają ?iekawy proces 
o tajne stowarzyszenia.

Wydalenia robotników polskich, ja k  donor 
„Kato’ lk“ , kopalnia „Sląsa" w Uhropaczowie stri- 
ciła razem 400 robotników polsfe ch z Galicyi, któ- 
rych musiała wydalić na rozkaz prezesa regencji 
Obecnie brak rąk do pracy. Zarz?d kopalni wysłał 
trzech urzędników, którzy mi ją postarać się u lo ­
dzi do pracy w kopalni
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QUI pPfl quO. Dzienniki poznańskie nlszi Zaba 
wny wypadek wydarzył się w Chełmnie z okazyi 
uroczystego obchodu setnej rocznicy śmierci Fry­
deryka Szillera. Mieszka tam także Sziller, ale nie 
poeta, tylko znany w całem mieście handlarz, tego 
nazwiska, najoryginalniejsza figara z catego Cheł­
mna. Otóż kilka „stadentów abecadła" z najwyż­
szych k'as myślało w swej prostocie, że śpiewy 
i deklamacye Których wyuczono ich na cześć Szil­
lera, odnosili się du owego żywego Szillera i sta­
wili się o wyznaczonym czasie p r z e d  j e g o  m i e ­
s z k a n i e m ,  oczekując swoich nanczycieli. Natural­
nie. że się ich nie doczekali.

Były arcyksląże austryackl, Leopold, który ja­
ki l  eopold W olfling uzyskał prawo obywatelstwa 
w Szwajcaryi, należy obecnie jako szeregowiec do 
szwajcarskiej obrony krajowej. W armii austrya- 
ckiej był Wóifling generałem.

Skazanie szpiega. Uwięziony ubiegłego rokn w 
Breście -Tames Elis z Kanady, został za szpiego­
stwo, nprawJane we Francyi, 3Kazauv na 5 lar wię­
zienia i 5000 franków grzywny.

Złoazlej schwytany po pięciu latach. W  czer­
wca 1900 r. dwaj handlarce pereł, Porcziner 
z Wiednia i Bornaner z Paryża, przybyli do Nea­
polu i zamieszkali w boteln „Genewa". Percziner 
miał przy sobie perły i drogie Kamienie wartości 
300.00C franków, Bernauer zaś na sarnę 80.000 
fr. Mając zamiar pozostać dłużej w Neapolu, oddali 
swoje kosztowności do przecnowania sekretarzowi 
hotelu, Edw&raowl Mingozza, który je umieścił w ka­
sie ogniotrwałej. Nazajutrz Mingozza uciekł z ko­
sztownościami, a właściciel hoteln musiał za skra­
dzione perły i kosztowności dać okradzionym ot 
szkodowanie. Dnia 14 b. m. przybył do Wiednia 
handlarz kamieni szlachetnych. Daniels z Brnkseli, 
i znajomemu swojemu jubilerowi Menassemn ofiaro 
wał na sprzedaż szlachetne kamienie i perty. Me- 
nasse uo sposobie wiązania poznał perły Porczinera 
i uświadomił go więc o tern, a równocześnie i po- 
licyę. Porcziner nznał, że perły są jego własnością, 
a Danleis który aziałał w dobrej wierze, opowie­
dział, że perły owe nabył w Brnkseli od brazylij­
skiego jubilera Serry Gdy Danieisowi okazano 
w policyi fotografię Mingozzy, rozpoznał z niej Da­
niels, że Serra i Mingozza są identycznemi osobami 
Wiedeńska policya telegraficznie zwróciła się do 
policyi w Brnkseli, żądając uwięzienia ptauzaa, 
a nazajutrz nadeszła odpowiedź, że Mingozza z me- 
tresą i ą już pod kluczem.

Doniesienie karne przeciwko Dosłowf. Jak
donoszą z Budapesztu, właściciel hoteln Mai Perl 
wniósł do budapeszteńskiej prokuratorii doniesie­
nie karne przeciwko Nessi’emn, posłowi do Sejmu 
węgierek.ego, o sprzeniewierzenie i osznstwo. Perl 
twierdzi, że p. Nessi za honoraryum w kwocie 500 
złr. Drzyrzekł mn wyrobić koncesyę na hotel. Perl 
dał Nessiemn jaKc kuucyę książeczkę kasy oszczę­
dności na 1800 koron, ale Nessi nie poczynił w 
sprawie koncesyi żadnych kroków, a pieniądze za­
raz podjął w kasie. Przeciwko Nessi emu wdrożono 
śleaztwo policyjne

Biją Ich. Niepomyślne dla Niemców wiadomość: 
nadeszły z Afryki południowo-zachodniej Telegram 
urzędowy donosi, że Kapitan Rappard spotkał 8 
maja silny oddział Hererosóv. i stoczył z nimi wal­
kę, w której kapitan padł a z nim 6 jeźdźców, 6 
zaś odniosło rany. Następnego dnia zaatakował ka­
pitan Banmgarten dowódcę Murzynów Komelinsa 
Frederika, kióry pierzchnął, pozostawiwszy na po­
bojowisku 4 zabitych, 3 rannych i mnóstwo bydła. 
O stratach niemieckicn telegram wcale nie wsro 
mina Natomiast powiedziano w telegramie, że 11 
czba jeńclw murzyńskich wynosi dotąd 5804, a mia­
nowicie 119? mężczyzn, reszta kobiely i dzieci.

Zamach na gubernatora i policmajstra w
Ufie, o czcm już donieśliśmy, tak przedstawiają 
urzędowe źródła

Dnia 14 bm. 300 robotników, studentów, gimna- 
zyalistów i kobiet, wywiesiwszy flagę, poszło do 
miasta, śpiewając pieśni rewolucyjne. Tłnm przyjął 
policmajstra strzelaniem z rewolwerów. Po nadej­
ściu wojska, tium rozszedł się. Aresztuwano 51 o- 
sób, znaleziono przy nich 14 rewolwerów, kindżały, 
noże 1 Kastety. Wśród aresztowanych było wieln 
uczniów szKÓł średnich Stan gubernatora Sokołow­
sk iego  groźny; dwóch kul nie wydobyto. Mimo zna­
cznego npływn krwi. gubernator nie stracił przyto­
mności. Po strzałach do gubernatora w drugiej 
ezęBci ogrodn, jakiś nieznany człowiek, strzelając 
do policmajstra, zranił lekko mieszczanina Bnbie- 
jewa.

Pożar fabryki, Z Ekaterynosławia donoszą: One 
góaj zgorzała fabryka metalurgiczna Pawła Lenge- 
go. jedna z najwlększycn w okolicach Ekateryno- 
sławia.

Fałszerze banknotów. Z Kolonii donoszą- P»ll- 
cya aresztowała w 12 miastach prowincyi Nadreń- 
skie olbrzymią b a n d ę  f a ł s z e r z y  b a n k n o ­
t ó w  a n s t r y a c k l c h ,  niemieckich i rosyjskich

Dodatek tyoodniowy. Do dziuiejszego nnmeru 
„N Reformy" dołączamy arkusz 13 tomu II po­
wieści Bolesławity „Para czerwona".

Nomlnacya. „W iener Zeitung" ogłasza, że ce­
sarz mianowa* dra praw, Stanisława Makowskiego, 
wychowanka umw. Jagiellońskiego, dotychczasowego 
attache dyplomatycznego w Zofli, austryacko-\» ęgier- 
skim wlcekonsnlem w Rio de Janeiro.

P. St. Miłkowski jest synem znanego tutejszego 
właściciela księgarni, dra Władysława Miłkowskiego

Mianowania w szkolnictwie kuaowem. Bada
szkolna krajowa zamianowała w szkołach ludowych: 
Aleksandra Wiśniewskiego nauczycielem 5 klasowej 
szkoły w SęlziBzowie; Maryę Jamrozikównę , Eleo* 
norę Zgndównę i Maryę Węglowska nauczycielka­
mi 4-klasowej szkoły żeńskiej imienia Hoffmanuwej 
w Rzeszowie; Franciszka Lechowicza nauczycielem
4-klasowej szkoły w Szczucinie: Franciszka Piecho- 
wiczi i Jana Kosiatego nauczycielami 4-klasowej 
iZKoły na przedmieściu Załubińcze w Nowym Są- 
ezu Józefę Sieczkowską nanczyciolką 4-klasowej 
szkoły zensKiej imienia króla Sobieskiego we Lwo­
wie; Andrzeja Szybista nauczycielem 1 klasowej 
szkoły w Lizinacb

Rada szkoiua Krajów a przeniosła: Maryę Gros- 
gównę, nauczycielkę 4-klasowej szkoły w Trzebini, 
na równorzędną posadę do 4-klasowej szkoły w 
Zawoi; Eleonorę Rzesrikową, nauczycielkę 1 klato 
wej szkoły w Slotwinie, na równorzędną posadę do 
szkoły w Zwardoniu ad Sól

Przeniesiony w stan snoczvnku Antoni Stawiar- 
aki, nanczyciel l-klasowej szkoły w Cieszynie.

Kulczyckiej i w Młodowie; nauczycielkami szkół 2 kla­
sowych: j  Miohałow«ką w Lackiej Woli, W. Kleczkow- 
ską w NowemmmieScie, A. Tabaczkową, w Lisic,., ja o ach, 
A. Kuczerską w Chodajzkowie Małym, J. Zemlikową w 
Posadzie Górnej, Z. Smoiarszą w Żurawicy, F Łukaw­
ską w Babinie; nauczycielami i nauczycielkami szkó-
l-klasowych: E Kabarowssą w Hołodówce, A. Cicho­
ckiego w Nieznanowie, M. Fignla w Pochówce, M, Zał 
ręuską w Iwaniu, I. Lang w Lipie, .i. Suchińskiegc w 
Żukowie, L. Turkałę w Płuiowie, W. Reinera w Głę- 
bokiem A. Sierzęgę w Manasterzu, W. Lenkiewicza w 
Uciszkowie- przeniosła: J. Dyrcza z Pilzna do Brzozowa, 
S. Jakubowskiego z Tomaszowice do Czajkowic, J. Wi­
sza z Głowaozowej do Dąbrówki Wisłockiej, E. Lorch 
z Witryłowa do Obarzyma.

„Gazeta Lwowska" ogłasza Dyrekcja poczt przenio­
sła zarządcę pocztowego w Olwięoiiuie, Augusta Dą 
browskiego, na posadę zarządcy pocztowego w Brteźa- 
narh.

M.anowanla. Minister iświaty nadał VIII rangę inspe­
ktorom okręgowym ks. M> tankowi w Lańonrie A. Ko 
fińskiemu w Dobromilu i K. Freundowi w Brzeiun&ch. 
Rada szkolna arajowa iwni-.nowme A Smieszkównę 
n<Uoz. 5-k'. ~zk J w Oświęcimie nancj. kier. sz.ół 
2-klasowycb M. Kościńskiego w Żarkach, J. Kocznra 
^  orębie Legoty. J. ałysa w Kwatzenmie, B. Bere 
ziuka w Dworoach, F Zemlika w Posadzie Górnej, T.

„I lutii Jutro w sobotę 20 b. w. w sali Arcybractwa 
miłosierdzia ml Sienna ?>) o g dżinie 5 po południu od­
będzie się odczyt p Szłapelis o ks. Antonim Baranow­
skim (ozęść II, dokończenie). Dla gości wstęp wolny.

Repertoar teatru miejskiego.
W Bobotę: „Półświatek" (występ Leszczyńskiego).
W nied elę: .Otello" (występ Leszczyńskiego).
Z kalendarza. W sobotę 29 maja: Bernardj na Sen. i 

Plautylli w niedzielę 91 maja: Tymoteusza i Wiktora; 
w poniedziałek 22 maja: Faustyna, Emila, Heleny 1 
Ryty.

Wsihód słońca 20 maja o godz 3 m. m. 49, zachód 
o godz. 7 m. 23; długoś dnia godzin 15 m. 3».

Z k.-astwsk. ęn obserwatoryum. Dni* 18 maja termo­
metr doszedł od 11'3 do 22 3 0 barometr jpadał.

Dnia 19-go maja o „idzinie 7 ranc «san barcmetrn 
740« mm., termometru 161 C.; wiatr wschodni.

Przepowiednia dla GaJl-jyi laohodr.iei ja 19-go maja: 
pochmurno, pogoda niepewna, możliwy deszcz.

to*”?  tfblsslscA '  n k O w )  ku­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani 
na, Harmonie i — krajowe i zagra-
•iczne — nowe i przegrane — i t  ■ otówkę i 
.piaty — bea aaliczŁi,

dnał ekonomiczny.
x  Wiece przemysłowe, połączone z wystawą 

ruchomą „Ligi pomocy przemysłowej", odDędą się 
w Chrzanowie 21 b. m., w Żywcu 23 b. m., w An­
drychowie 24 b. m., w Wadowicach 25 b. m., w Żół­
kwi 28 b. m.

Z fciejsklsl centralne) tarpowloy na bydls w Krakowie.
Kraków, 19/5 1905 r. Na dzisiejszy '-arg -spędzono: a) 
bydła rogatego rosłego 388 sttul t) Jwowniks 33 sztok, 
o) cieląt 359 sztuk, d) owieo i kóz 3 sztuk, e) uiero- 
gs-dzuy 1316 sztuk. Fazom 665 sztuk.

Woły i, paszy dUcouo po 73 do 76 kor., woły opa­
sowe pi 76 do 79 kor., krowy po 68 do 72 kor , bu- 
btje po 74 do 78 kor., oielęta po 60 do 66 kor. za je­
den cetnar metryosny żywej wagi, cielęta na sztuki po 
30 do 42 kor., merogaciznę tuczną po 146 do 152 kor., 
nierogaciznę ohudą po — do — kor. za jedeL cetnar 
metryozuy rzeźnej wagi.

Sprzedanej dla miejscowej konrumoyi byała rogatego, 
cieląt i nierogaoizny 893 sztuk, a ua eksport bydłs 
rogatego 423 sztuk, nierogacizny - sztuk, pozostało dc 
drugiego targu — sztuk.

Oeny powyższe oDlicztne bez opłaty akcyzowej.
Targ mdły.
Wiedeń, 19 maja. Pszenica 9 70 do 10 05. Zyto 7‘85 

do 8’00, jęczmień 8-6C do 9LO, kukurydza 7’96 do 8 15. 
owies 7-20 do 7 35, rzepak 13 25 do 13 75, koniczyna 
—•— do—•—.

Pogoda piękna.
Budapeszt, 19 mam. Puenica na maj 17'86 do 17 88, 

pszenica na październik 16-44 do 16’46; żyto ua maj 
—-— do — , żyto na październik 13-34 do *3-36; 
owies na maj 13’66 do L3'68; owies na październik
11-44 do 1146; kukurydza na maj 1546 do 1548; ku­
kurydza na czerwiec 14 72 do 14 74, rzepak na sierpień 
23 30 do 23-50

Oferty mierne, chęć kopr.a słaba, aapoauuiouio pewue; 
pogoda zmienna.

O s t a t n i e  ' y i a d o m o ś e i .
—  W  S e j m i e  c z e s k i m  wczoraj po wstępnych 

formalnościach odczytano wpływy. Pomiędzy inter­
pelacjami znajdują się interpelacye p. M s l y e g b  
do marszałka krajowego i namiestnika w sprawie 
traktowania Niemców w Pladze. Interpelant poru 
sza sprawę napisów na portalach, tramwajach itp. 
P B a c h m a n n  zgłosił wnioski o kreouanie sądu 
obwodowego w Trutnowio i o zmianę ordynacyi 
krajowej co do składu Wydziału krajowego.

Marszałek zamknął posiedzenie, wyznaczywszy 
najbliższe na poniedziałek

—  P r z e s i l e n i e  w ę g i e r s k i e  znajduje się 
nadal w stanie przewlekłości Wspólny minis"er 
skarbu, B n r i a n ,  konferował wczoraj przez całą 
godzinę z bar. B a n f f y m .  [O wyniku tej konfe- 
rencyi nic nie wiadomo. „W iener Allgemeine Zei­
tung" donosi z dobrego, jas twierdzi, źródła, że 
bar. Burian z początku nie chciał się podjąć misyl 
pośredniczenia. Pominąwszy tę okolicznść, że nie 
ma ochoty porzucić obecnego swego , tak spokojne­
go stanowiska, ażeby objąć rządy na Węgrzech 
pośród zamętu , wiedz ał bar. Bnrian, że opoz.ycya 
nie predzej stanie się pojednawczą, aż uznane zo­
ran ą  jej postulaty, przynajmniej teoretycznie. Po­
nieważ atoli stanowisko korony w s p r a w a c h  
w o j s k o w y c h  n i e  z m i e n i ł o  s i ę ,  odmówił 
rozpoczęcia rokowań z partyami skoańzowanemi na 
podstawie nowego programu partyi liberalnej. Sko­
ro obecnie misyl się podjął, to m> widocznie peł­
nomocnictwo d o  p o c z y n i e n i a  p e w n y c h  
u s t ę p s t w .  Gdyby misya bar. Buriana się nie 
powiodła, to zajdzie w każdym razie dłnższa prze­
rwa w rokowaniach, « zakończyć się ona może 
w sposób, na jaki opozycya z góry nie jest przy­
gotowaną. Należy pamiętać o tem —  pisze „W ie 
ner Allgemeine Zeitnng" —  że bar B arian jest 
zięciem bar. Fejervaryego, którego jn i kilkakrotnie 
wymieniano jako kierownika gabinetu, a który był­
by gotów w y s n u ć  w s z e l k i e  k o n s e k w e n ­
c j e  z z a c h o w a n i a  s i ę  k o a l i c y i  w o b e c  
k o r o n y

Ten sam dziennik donosi, że bar, Bnrian poczy­
nił wczoraj pierwsze k-oki do zażegnania przesile­
nia Oddał swoje bilety wizytowe u Fr. K o s s n 
t h a hr. AlaJara Z i c h y e g o ,  hr. B a t t b y a n y i -  
e g o  i P ó l o n y i e g o .  Z B a n f f y m  naradza! się 
przez godzinę Wreszcie donosi „W iener Allgemei­
ne Zeitnng", że hr. Apponyi wbrew wszelkim ocze­
kiwaniom odjechał do swoich dóbr. Powszechnie 
przypuszczano, że będzie on konferował z bar. Bu­
rianem. Zapytany w tej mierze oświadczył hr. Ap­
ponyi, że niema powoau, dla któregnbj musiał zmie­
niać projekt podróży; zresztą jest to wszystko je­
dno, czy bar. Burian będzie konferował z nim czy 
z Fr. Kossnthem, o b a j  b o w i e m  z g a d z a j ą  
s i ę  w k a ż d e j  a w e s t y i .

kronika lwowska.
L w ó w , 19 maja. 

Stypendyum imienia Kazimierza MokłoweKie-
gp Wydział Towarzystwa Bratniej pomocy słucha­
czów politechniki i „Związku studentów architektu­

ry" we Lwowie na posiedzeniach w d. 16 D. m. 
z powoda śmierci ś. p. Razim icza Mokłowskiego, 
powzięły jednobrzmiące uchwały utworzeni: sty- 
pendynm imienia zmarłego dla słuchaczów archite­
ktury w tutejszej politechnice. Na rzecz fnndntiu 
tego wyasygnował wydział „Bratniej pomocy 
z kasy Towarzystwa kwotę 51 koron,, wydział zaś 
„Związku studentów arch:tektury “ 20 koron. Spo­
rządzenie aktu fundacyjnego odłożono ns później, 
wychodząc z tego założenia, że treść aktu zależną 
będzie od wysokości zebranej kwoty. Przez podję 
cie lnicyatywv i utworzenie stypendyum imienia 
Kazimierza Mokłowskiego młouz.eż politechniczna 
pragnie przyczynić się do ntrwaienia pamięci tego 
zasłużonego obywatela i wielkiego polskiego *i.rchi- 
tekta, a zarazem pobudzić słuchaczów architektury 
do pracy na drodze, wytkniętej przez autora „Sztu­
ki ludowej w Polsce". Wątpić nie należy, że spo­
łeczeństwo, » zwłaszcza wszyscy c i , którzy umieli 
ocenić działalność zmarłego i jako społecznego azia 
łacza, i jako wielkiego patryotę, i wreszcie jako 
wiblkiego artystę, zechcą w miarę możności przy­
czynić się do urzeczywistnienia wskazanego celn i 
dlatego komitet zwraca się do tych wszyBtkcn, 
z prośbą o nadsyłanie datków ua rzecz fundnszn 
imienia Kazimierza Mokłowskiego pod adresem: 
Wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów 
politechniki we Lwowie.

Uwolnienie teatru od podatku larookoweyo.
Dzięki energicznemn zajęcia się tą sprawą przez 
starszego radcę p. Boi. OstroweKiego, gmina miasta 
Lwowa nietylko uzyskała uwolnienie od podatku 
opłacanego oć teatru miejskiego, ale nadtc i zwrot 
już zapłaconych 7000 koron.

Strejk krawcuw skończony. Trwający we Lwo 
wie przez dni kilkanaście strejk czeladzi krawie­
ckiej został wczoraj nkeaczouy po wspólnej fcon- 
ferencyi pracodawców i robotników. Gdy właści­
ciele pracowni krawieckich poczynili znaczne ustęp­
stwa robotnikom, ci powrócili dzisiaj do pracy.

Repertoai teatru lwowskiego.
W sobotę: „Śledztwo" i „Epidemie".

Z teatru voJny.
Z obozu japońskiego donosi korespondent 

Binra Reutera, znajdujący się w sztabie gene­
rała Oku, że kolej żelezna jest naprawioną aż 
do Tienlinn. Mosty zniszczone zastąpiono prowi­
zorycznymi Bnduwa kolei na północ od Tienlinn 
postępuje bardzo szybko. — Materyał i mosty 
przybywają z Japonii, a tysiące dżonek prze­
wozi zapasy wzdłnź rzea Liao z Niuczwangn 
do Tienlinn.

Ważniejszą jeszcze jest wiadomość że kon- 
sniowie oDcycb mocarstw we Władywostoku o- 
trzymali wezwanie, ażeoy opuścili miasto. Oko­
liczność ta wskazuje, że Rosyanie przygotowują 
się we Władywostoku do odleżenia, podobnie 
jak niegdyś w Porcie Artura.

Z terenu murskiego ważniejsze depesze mają 
cechę przypuszczeń i pogłosek, jak n. p. wia­
domość o pochwyceniu ńwo^h okrętow rzeaomo 
rosyjskich, lub o uszkodzeniu torpedowców flo­
ty Rożdiestwieńskiego i powrocie ich do Li- 
bawy.

(Telegramy „N. Reformy“ z 19 maja). 

Kierunek jazdy floty rosyjskiej.
Londyn Depesza, wysiana do Lloydu z Sin- 

gaporo, donosi, żb komendant OKrętn „Bcgovie" 
widział w oddaienin od przj lądna Varella, po­
łożonego na północ od zatok: Honkoe, flotę ro­
syjską, złożoną z 42 okrętów, która jechała 
powoli w kierunku oółnoci.ym.

Berlin. Z Tokio donosi „Berliner 1 'ageblatt", 
że Japończycy pochwycili dwa okręty niezna­
nej flag., o których atoli przypuszczają, że na­
leżą do floty baLyckiej. Jeden z nich dostał 
sie w ręce japońskie pod wyorzeżem południo­
wej Korei, dtngi zaś na wysokości Peskadorów. 
Z tego wnioskują, że f l o t a  r o s y j s k a  c i e-  
ś n i r ą  F u k i e n  d ą ż y  do  W ł a d y w o ­
s t o k u .

Uszkodzone torpedowce rosyjskie.
Londyn. Prywatny telegram z Petersburg* 

donosi, jakoby torpedowce z floty Rożdiestwień­
skiego skutkiem uszkodzeń wracały do Libawy. 
Bliższych szczegółów niema

Zapasy dla floty baitycKiej.
. Honkon. Specyalny sprawozdawca Bura Reu­

tera jadąc do Kwanszauwan dnia 18 maja. wi­
dział 150 pełno naładowanych dźunek chiń­
skich, prawaooodobrie z zapasami dla floty 
bałtyckiej, 20 mil na południowy zachód od 
przylądka St. James W Kwanszauwan panuje 
spokój.

Zatopione okręty.
Londyn „Daily Telegrapłr donosi z To k i o  

pod aatą wczorajszą: Słychać, że japońsko ad- 
miralicya otrzymaia w.adomość, że z okrętów 
rosyjskich, zatopionych w Porcie Artura, wy­
dobyto jnż „Pereświet", „Połtawa", „Retwi- 
zan“ , „Pobieda" i „Bojan". Mogą one być na­
prawione kosztem 150 tysięcy funtów.

„Standard" donosi z Szangajr: Okręt rosyj­
ski „Pallada" został naprawiony i znowt ua- 
aaje się do użycia

Przygotowania do oolęzenia.
Waszyngton. Amerykański agent konsularny, 

Groehner, z W f a d y w o s t o k m  donosi, że 
wszyscy obcy agenci konsularni zostali wezwani 
do opuszczenia twierdzy z równoczesnem za­
wiadomieniem, że wolno im zam.eszkać w je- 
inem z miast nadbrzeżnych. Groehner wybrał 
(Jhabarowsk. —  Wskazują tu na okoliczności, 
że w Porcie Artura przed sanram oblężeniem 
podobne poczyniono zarządzenia.

W obronie Korei.
Londyn. J a p o ń c z y c y  — jak aonosi „Da.- 

ly Telegraph" —  rozwinęli w p ó ł n o c n e j  
K o r e i  żywą działalność j zarządził' wszelkie 
środki, aby p r z e s z k o d z i ć  w t a r g n i ę c i u  
R o s y a n  dc  K o r e i .Zbudowane przez Rosyan 
mosty na rzeco Tiumen, zostały po większej 
części z n i s z c z o n e  p r z e z  p o w ó d ź .

Wymiana jeńców.
Londyn. Umowa co do wzajemnego wydanie 

leńcow m..3dzj Rosyą a Japonią doszła do 
skutku Które z mocarstw w akcyi tej pośre- 
dn ‘żyło —  niewiadomo.

tra wymówka.
dard" donosi z Szangaju: Wy­

lądowanie niemieckich marynarzy w Hajczn 
miało na celn wynaleść stosowną miejscowość 
między Jawą, Szangajem a Kiaoczau, potrze­
bną dla lądowania okrętów holenderskich i nie­
mieckich.

Przegląd kom
Petersburg. Dla uzupełnienia stann koni kil­

ku nowo sformułowanych i zmobilizowanych od­
działów wojskowych, zarządzony został p r z e ­
g l ą d  k o n i  w 15 obwodach okręgów. War­
szawa, Moskwa, Kijów i Kazan.

I  Rosyi i zanom r o s ł e g o .
Ustąpienie J e r m o ł o w a  ze stanowiska mi­

nistra rolnictwa, a S a b l e r a  z posady pomo­
cnika oberprokuralura Synodu, stwierdzają dzi­
siejsze depesze. Obaj ustępujący dygnitarze 
mianowani zostali członkami Rady państwa

Z komitetu ministrów, obradującego w Pe­
tersburgu nad sprawami polskiemi Królestwa, i 
dzisiaj także nie ma żadnych wiadomości.

(Ifllngramy „N. Reformy" z 19 maja.) 

Chłopskie rozruchy.
Wiedeń. Wedle doniesień z Warszawy do tu­

tejszych dzienników, wTy b n c h ł y  r o z r u c h y  
c h ł o p s k i e  na Podolu, w guberniach tam- 
bowskiej i połtawskiej i w Besaraoii. W miej­
scowości Kern przeciągali robotnicy przez mia 
sto z c z e r w o n e m i  s z t a n d a r a m i .  Ze­
tknęli się oni z Bosjakami. Przyszło ao star­
cia, w którem 20 osób zraniono, a wiele za­
bito.

Petersburg W Odessie i okolicach Droklamo- 
wanc strejk.

Rozruchy antizydowskie.
Petersburg. W Linguri wybochły nowe r o z ­

r u c h y  a n t i ż y d o w s k i e ;  11 żydów zostało 
zranionych.

Nowi członkowie Rady państwa.
Petersburg. Do Rady państwa powołani zo­

stali: minister rolnictwa J e r m o ł o w ,  ochmistrz 
dworu książę D o ł g  o r v fe i i gubernator Toły 
S c b i p p e.

Reorgamzacya ministerstwa rolnictwa.
Petersburg. (Petersb. Agencya półn.). Ukaz 

carski zarządza przekształcenie ministerstwa 
rolnictwa w naczelną administracyę dla orga 
nizacyi rolnictwa, dalej utworzenie centralnego 
komitetu dla spraw agrarnych, do którego na­
leżeć będą ministrowie dworu, spraw wewnętrz­
nych. skarbu i sprawiedliwości, kontrolor pań­
stwowy i dyrektor wspomnianego wyżej na­
czelnego zarządu rolnictwa. —  Wydelegowana 
12 kwietnia specyalns konfereneya pod prze­
wodnictwem Goremykina utrzymywać ma naj­
ściślejszy stosunek z tym komitetem.

T a n i m  i te in gra im  
wiadomości „N. Reformy

, r r«ii J9 maja

Gabinet koalicyjny
Budapeszt. „Pesti Hirlap" donosi, że wspól­

ny minister skarbu B u r i a n  otrzymał upowa­
żnienie do zaproponowania u t w o r z e n i a  g a ­
b i n e t u  k o a l i c y j n e g o  pod następującemi 
warunkami:

1) Ewestyę wojskowej organizacyi pozosta 
wia się wolnej umowie obu rządów, przyczem 
parlamentarne załatwianie zawartych jnż tra 
ktatów handlowych nastąoićby musiało;

2) Reiorma wyborcza może być załatwiona 
tylko z równoczesnem zaostrzeniem regulaminu 
sejmowego.

3) W kwesty ach wojskowych najrychlej 
przeprowadzone być mają żądania, sfoimnłowa- 
ne w swoim czasie przez kimitei partyi libe­
ralnej i hr. Tiszę, co do oficerów węgierskich 
w armii węgierskiej.

Budapeszt. Munster Bnnan złożył dziś wi­
zytę Kossutbowi, u ktOrego zabawił całą go­
dzinę.

W  kołach opozycyjnych padło hasło, że na- 
ieży do misyi Buriana odnosić się z sympatyą. 
albowiem zadaniem Buriana jest nregurnwanie 
stosunku opozyeyi do korony i utworzenie ga­
binetu parlamentarnego.

Po konferencyi Kossutha z Burianem zjawili 
się u Kossutha dziennikarze, którzy domagali 
się wyjaśnień o sytnacyi Kossuth oświadczył, 
że obecnie nic powiedzieć nie może ; że jutro 
w południe z b i e r z e  s i ę  k o m i t e t  w y k o ­
n a w c z y  o p o z y e y i  na n a r a d y ,  które bę­
dą bardzo ważne. Na zapytanie dziennikarzy, 
czy poiedzie wkrótce do Wiednia (po tekę mi- 
nisteryplną. Przyp. FeA), oświadczył, śmiejąc 
się, Kossuth: „I ns to me mogę odpowiedzieć".

język węgierski w armii.
Budapeszt Jak „Pesti Hirlap" donosi, wśród 

keucesjj, które przywiózł min. B n r i s n ,  znaj­
dnje się pozwolenie na używanie języka wę­
gierskiego w służbie przez pułki węgierskie.

Sejmy.
Wiedeń. W Sejmie dolno-anstryackim po re­

feracie Weisskirchnera uchwalono zmienić s t a ­
t u t  m i a s t a  W i e d n i a  w tym kierunku, aoy 
do^prezyćyum należaio trzech wiceburmistrzów 
(dotąd oyło dwóch V —  Podczas o orać nad tym 
wnioskiem odbyła się żywa wymiana słów mi ę ­
d z y  s o c y a l i s t p m i  i a n t i s e m i t a m i ,  do 
wzajemnych jednak wymyślać tym razem nie 
przyszło.

Praga. Dziś przed południem w biurze mar­
szałka Lobkow ica od była się k o n f e r e n e y a  
p r z e w o d n i c z ą c y c h  s t r o n n i c t w .  Roz­
chodziło się o pogram  prac Sejmn czeskiego 
Marszalek L o b k o w i c oświadczył, że po raz 
pierwszy nie chce uczynić użytku z przysługu­
jącego mn prawa ułożenia programu prac Sej­
mu, lecz zostawia jego ułożenie zebraniu przed­
stawicieli wszystkich stronnictw. —  Marszałek 
przedstawił, że konieczne jest załatwienie pro- 
w i z o r y n m  b u d ż e t o w e g o ,  wybór nzupeł 
niający członków Wydziału krajowego i przed­
łożenie o klęskach elementarnych.

P a c a k oświadczył, że się na program ten 
zgadza, żąda jednak także wyboru kumisyi

szkolnej, któraby załatwić mogła ważne sprawy 
szkolne Pragi i Libercp

I r  o oświadczył, że Wszechniemcy zmuszeni 
tylko przez większość posłow niemieckich biorą 
udział w obradach Sejmu, sądzi jednak, że na 
zachowanie się rządu i czeskich władz autono­
micznych najlepszt odpowiedzią byłaby obstrn-  
k e y a

E p p i n g e r zgodził się na program mar­
szałka, sądził także, że nie należy nowych ko­
misy,, wybierać, aby niepotrzebnie nie przedłu­
żać sesyi sejmowej.

Na tem obrady wyczerpano. Zaznaczyć nale­
ży, że Sejm czeski w obecnej sesyi nie będzie 
się zajmował sura w? reformy wyoorczej

Jubileusz Gołuchowskiego.
Paryż. „Smcle" nodnosi zasiwg. nr. Gołuchow- 

SKiego około utrzymani? pokoju europejskiego 
i stwierdza, że hr. Gołnchowski przez porozu­
mienie z Rosyą i Włochami w polityce bałkań­
skiej oddał Europie nieocenione usłngi.

Okrutna prokiamacya.
Kapstadt Niemiecki geneiał Trotńa ogłosił 

w niemieckiej Afryce proKiamacyę, w Której 
zapowiada rokoszanom, że  k a ż d y  z n i c h  bę­
d z i e  z a s t r z e l o n y ,  g d y  s i ę  t y l k o  po ­
k a ż e .  Najlepiej więc zrobią murzyni gdy się 
z „niemieckiego-" kraju wyniosą. W  Kapsiadzie 
prokiamacya ta wywołała zdumienie.

Odpowiedzialny redaKto- i wydawca: 
M l c h a i  K o n o p i ń s k i .

Ji A B I I i L a L  Ł .
(Artyktuy w cyn* dziale  s ie  posnodzr m 

R ed a k cji)

tylko wprost !  — 
czsrny, biały i bar­
wny, od 60 ct ao

11'35 złr. za metr, na bluzki i suknie. Przesyłka do 
domn opłacona i już oclona, Obfity wybór próbek na­
tychmiast 2"’ l  2 5

Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zurych.

Dr Albert Susskind
b. asystent Uniw. Jagiell., ordynuje, jak w la­

tach ubiegłych, 1798 3 10
w  K a r l s b a d z i e

Sprudelganse .H ł u s  Amerikan". "

Fizykalne oyetetvczna

L e c z  n i c  a
Y* A. Tarnawskiego w Kossowie

(za Kołomyja) stacy? kolei Zabłotów 
otwarta od I-go maja do końua października.

u a t u r a lu *

szcawa alkaliczna i

F tp  B’ asli i a b a t o ,  przy n i a i M  i zapaci
pamiętajmy

0 Tpyaw tTO M l  Mowei".

Kursa teleyraficzne.
Windni, 19 maj*.
AKoye austr  ̂ sikiegc Zakń a - kzelyiowejo 698 — 

Akoyi węgierskiego Zau&dn k»edy fcowego 785—. Akoye 
Ang'ob*nka 306 60 Akoye DnionBanku 642 25. Akcyi 
Lkiideronukw 454 75 Akoye R*nkTei...n" f-ó?'2Ł Akcy. 
Bodencredii 102" — Aioyi Gslioyjikieg i Henra nipo  ̂
ornego 5*9 —. Akcy* rolei ptństr.owycb '-,98 —. Arrye 
koie: południowej 80'25, Akoye kolei Elfcothu ł ł9  6'». 
Atcye kolei północnej 6830'--. ktoyi kolei Jieinlowie 
okiej o87-—. Akcy a Alpmy 535 25. Akcyi Kinu Moynnyi 
56r—. Aroye Prssriegi- Towinystwi ;ei*zjego 9685 — 
Akoy* F*b*yM brani 62Ł —. Akcy; ireokij tytoniowe 
86r50 Akoye (yslAyjskiegi Kerp*oldegi Towariystwr 
naftowego 1 OT—. Ohhgscye węgieukic inir mnis*"i _, 
97*20 Rent* msjews 100 60 Rant* koron: w* smtry-ct-- 
100-45. Renta koronowa węgierska 98'lb. i>6 3. Tosty 
D warsystwa kredytowegr Słomskiego 100 15. 4*/, Litr 
csnke hiposeosnegn 4‘ /«!’/# Listy Banki hipoti
osuego 10’  90 5% Listy Banko dipoteomeg; 111 50.
4f/0 Listy Bantu araiowegc li»0-20. źV«°/, Listy Banks 
kraiowego 10215. 5°/., kumunalnu cbligaoyi BanLe kra- 
jowegr 202-7J. 4*V, galicyjskie ubligacye propinaoyjne 
100 10. 4° jgaJIoyjska poiyosk, krsjewa s 189f r. 100 10. 
4"/j Pożyosks miartr Lwowa 88‘60. Lory tureckie 148"—. 
Marki 117 38 RabJi 953 25.

Usposobienie: Spadek knrsn wartość żelaznych spowo­
dował ogólne osławienie. W końcu mimo niższyoh noto­
wań londyńskich spokojne.

Cukie- spokojny 26-60—26 70. Spirytus 43-60—43 -  . 
Nafta nieznremona.

Cennik izby b ina io w ej i przenvelow eJ 
w Krakowie

t 19 m.ja (gods 1 .w połę Ali i ) 

Waluty. płaci)
Buble papierowe 252 75
Marki niemieckie 117 —
Franki papierowi 95 90
Du ndsieatofrank owki w słocie . . 19 06

II. klat) zaatawa*.
4•/, Listy aastrwno prtm Bank" hlpot III  — 
41/,*/* Listy zastuwue Banko bipoteoa: . 101 25 
Ś"/| ., „  „n 99
t ‘,/,% Listy aastawn* Lanko krajowego 101 76 
4°/, Listy sastawn* Banka krsjowegc . 99 60 
4•/« Ust? sast gal. Tow. kred. sień.. »*ieolr 99 50 
4*/, 42-ietŁ. »9 76
4*,. . . 56-letn, 99 60

Ili. óbli ir: r _ | patyczki.
4Vi Gtliojjkkib ob.igscye pi uuUaoyjne 
4V  Pożyoska kn owi. s r. 1893 . .
4‘ /» Pożyosks miast* Lwowa
4 •/,*/, Pouyoiks m u  ta Lwowa .
5 V, Obligacye komnnblne Bank”  kraj.
4'/,“/0 Obligaoye komun Banka Ł.aj.
4*/, Obligacye kolejawe .

IV Lasy.

99 76 
99 60
98 10

101 25
102 50 
101 50
99 85

90 —nosy miasta Krakowa
V. Akoye.

Akoye Banku alpott snog we Lwjwii, 648 — 
AJ oj i Banki Gai. dla ń. i p. w Krak. — — 
Akoye kolei Lwów-Cs <rniowoe-Jasiy . 687 —

VI. Publiczne zapisy Ałaga.
4 wspólna renta papierowa 100 40

wspólna renti irebrn ................. 100 30
4'/« n,nta koronowa anstiyaoka 100 40
4"/, renta koronowuwęgierski 98 10
4°/„ renta austrysok* w ifocie 119 40
4'7, renta węgie. ta w słooie 118 —

4%ń*ją 
353 75 
117 60 
96 60 
19 14

119 -  
i OS 25 
100 —  

102 75 
ICO 60

100 60

100 60 
100 50 

99 10 
?0£ 25 
103 50 
109 50 
100 35

96 —

651. — 

589 -

100 60 
100 70 
100 80 

98 60
119 “0 
118 60

/



I n t e r e s  m o d m a r s k i
przy głównej nlicy w Krakowie jost d o  a p rze - 
d w o ia . Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Nowej Ref'irmJ’ “ pod 1920 . 1980 1 3

Kr U_i._

Młody człowiek
pilny i energiczny, dobrze polecony, biegły 
w bichalteryl i korespondencyi polskiej I nie­
mieckiej, posiadający egzamin państw iwy i 8 
letnią praktykę biurową, poszukuje odpowie­
dniej posady Reflektuje również na zajęcie 

godzinowe. Wymygania skromne.
Łaskawe zgłoszenia pod , ,P » « a d a  lO 0 ‘  

za okazaniem kwita inseratowegc K r a k b w  
poste restante. 1919 1 3

S t i l r i P n ł  m  k l a s V> prywatysU, 
J C I I I  Poznaóczyk, pos z ukuj e

lekryj języka niemieckiego, włoskiego
lub innego zajęcia. Wiadomość u p. Lam
ge, ul. św Anny 4. 1922 i 3 j

Rabka
Pensyonat Willa Laura,
Pokoje z całodziennem utrzymaniem, 
obiady w domu i poza dom, ceny przy­
stępne. przy dłuższym pobycie znaczny 
opust Zgłoszenia przyjmuje Zarząd  

pedsyonatn. 1927 1 4

M ł o d a  * ~
inteligentna panienka, poszukuje miejsca bony, 
do wyręczenia pani domu, lnb jako oowarzy- 
izka f ,/s-ej Oboby. Łaskawe zgłoszenia do Ad 
ministracyi „N. Kelormy“ pod B. K. 1918 1 3

Lokom obilę
używaną, lecz dobrą, około 6 sił, kupię. 
L. F S. poste rest. Kraków. 1928 i s,

Wilia
pod Przemyślem 7 kim. od miasta, z o- 
grodem i 12 morgami pola o 6 poko­
jach, przedpokoju, werandz1? i Kuchni, 
ze stajnią i wozownią na letnie Domie­
szkanie do wynajęciu lub do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u adwokata 
D ra B iaiow skiego w P rzem y­
ślu . Pośreanictwo wykluczone. 1924

PROM BIfi!

K rtW Y
Pl̂ w»b« Kniu)»,fcł p o le c a  c ż ę * c io t j» i  

i h u rtow n ie  
wyBc-owe gatunki

Kamy palonej
1 V HC ^  najnowszym
\  9  t t y  ł  \ n a jle p s z y m  cipo- 

so Ł e m  za  p o m o c ą

ts s £ &  " T Z S " '
KRAKÓW - P° ECnnth

najniższych.

M . J A W O R N I C K I .
71348 36 0

„Najświeższe Aawoćc
w Materyałach wełnianych, jedwabnych i ‘do prania — oraz

w Konfekcyi dziecięcej — poleca

a ó ^ J B r 1 m ^ s s a r
w krakow ie, przy nlicy Tloryańakicj 1. 15. 1327 14 20

Towar gustowny i doborowy. Ceny umiarkowane.
<0>0 © c 0 ft©0 0 ©0 ©©0 0 ©0 0 © « !

Kto potrzebuje Z ,
przeprowadzić konwersyę dlugow hipo­
tecznych na niski procent, oszacowanie 
dóbr ziemskich, lasów, realności, uzy­
skać ulgi w podatkach czynszowych, 
sporządzać fasyę, oddać za poręczeniem 
aaminlstracyę realności w Krakowie 
z tem, że z nadwyżki dochodu opłacać 
będzie tę administracyę itd., niechaj się 
uda z zaufaniem na ul. KrnDniczą 1. 19 
do B. W. od 3-~4 po poi 1731 4 8

Wiedeński Magazyn Mód

Sławkowska JFr *JO.
1~88 4 5

B n n l r i l T r  lnb spólniczka z kwotą 500 
O p O l t t l  złr potrzê  aa. Zysk bardzo 

znt '•zny Wkład zapewniony. Osobista czynność 
wymagana. Informacje: 8 . P. 500 poste -esc.

K iaabw . 1887 3 a

d i a k ó w ,  R y n e k  L  8 ,

polecają

w doDrych gatunnach i po cenach 
konkurencyjnych

Podszewki b a w e ł n i a n e  
i ptfłjedwabne,’

Atłasy.
Terka] e,
Hafty szwajcars. i czeskie.

1441 6 O

Skład Apteczny Mag. farm.

J a d w i g :  K l e m e n s je w :c z c w e j
w Krakowie, Karmelicka 15, poleca:

jWody mineralne
na szklanki, ogrzane do odpowiedniej 
temperatury, wszelkie sole i przetwory 
źródeł mineralnych, oraz sól do kąpieli 
z kwasem węglowym wyrobu Fabryki 

„Tlen44 we Lwowie. 365 29 o

Willa w Abbazyi
z całem urządzeniem do sprzedania. 
Wiadomość bliższa w kan^elaryi adw. 
Dra Skąpsfciego w Krakowie, ul. Ja­

giellońska L 5. 1839 2 3

SER SZWAJCARSKI
ktofcy chciał wyraDiać, chętnie udzielam Wbta- 
zówek i pouczeń za zwrotem kosztów podróży. 
M a a ow a b l w  S t a n a t k a c h .  1745 3 3

p o m o c n i K  h a n d l o w y
znajdzie stałą posadę w m agazynie n o­

w ości 1880 2 4

1. S y c z e w s k ie g o  i Polakiewicza
w Krakowie, ul. Floryańeka I. 13.

Fachowcy maja pierwszeństwo.

Gratis i franko
wysyłam każdemu swój yiolkł, b > 
gafa ilustrowany cennik z przeszli 
800 adjltuaml dobrych a taniot 
Instrumentów muzycznych wzici 

kiego rodsaju, j  feiŹ*

HANNS KONRAD
DOM EKSPORTOWY towarów .ndzyoziyob 

w BHIx Nr I35S 
Skrzypu- dla izą.kujących jo* za złr. J-40. 
9‘7 >, ? '— , 8-4t) l vyzej. Sm yczri po 40, 60 
70, w  ot. i  wyżej, - y t r j ,  harmonie Itd. ró­
wnież na składzie. —  ftyzyaa elewa I Dozwalana 
wysilana lak r w e  plenlfozy iu 34 67 8o

A

EKSTRAKT ORZECHOWYJo farlowania siwych i lo s f ii
wynalazku J u lia n a  J ó z e fo w lo z a .

perfume- .
Jest to najlepsza roślinne farba, którą 
można * przeciągu 1C minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor o za rn y  bra - 

n a zn y , r _ .. ’ y  i b lo n d  
*• Krakowie u Heima i Spółka, Rynek 

gł linie A-B, J. Hanaka i Spół., Iro- 
gnerya, Szewsl a, Fr. Zopotha, arogne- 
ryz, Sienna i R. WisLidy, pi Maryacki.

Cena flakonu 3  k o r o n y , flakoniki 
próbne k o r . 1-20. 1317 6 O

Przesyłka i główny skład: 
w Werszawie, ul. Nowa Senatorski L. 2 .

%

Hotel Trygera
w zakładzie zdrojowo-kąpielowym (naj 
silniejszych na całym kontynencie źró­
deł jodowych w  D a r k o w i e ,  
Śiąsk austr, poieca Szanownej Publi­
czności na sezon swoje nowo i wygo­
dnie urządzone pokoje »na mieszkanie, 
oraz swą wyborna kuchnię po cenach 

nader umiarkowanych. 
Szczegółowych inlormacyj udziela 

chętnie na żądanie 1821 2 4

S. Neumann w Darkowie.

H. George. N a c L c  e L;  en  o m ii p o lity czn e j
z angielskiego tłomaczył Z. S ł u p s k i .  —  Cena K 12, w opr. K 14. 

h k la d  g ł ó w n y  u i i .  t iK B K T I I A ł iR A  i  HV.  w K R A K O W I E .
Do nabycia we wszystkich znaczniej ozy ch księgarniach.

Przekład zdobył zupełne uznanie naszej krytyki. Gleorge — to głośny 
Amerykan.n, najpoczytniejszy z autorów. Dzieła jego na wszystkie języki 
przełożone, rozeszły się po całym świecie w większej liczpie, aniżeli wszyst­
kich razem ekonomistów z całego wieku.

-M C -

Drugi najazd sznedzki (Karol XII).
Z Vo!talre’a p-zełożył oraz przymsami i wielu llustracyami 
uzupełnił Z. S ł u p s k i . ' —  Cena K 3, w oprawie K 3’60. 

S k ł a d  g ł .  u j G .  G e b e t h n e r a  i  S p .  w  K r a k o w i e .
Do nabycia we wszystkich znacznie: °*ysh księgarniacn.

.lest to niezmiernie ciekawe dzieło, a tembardziej nu czasie, bo z po­
wodu oDecnych przewrotów w Rosyi, warto poznać reformy cara Piotra i jego 
ówczesne państwo, które autor bardzo interesująco opisuje. Wogóle książka 
ta czyta się jakby |akaś powieść fantastyczna, a niemniej jest to dzieło histo­
ryczne wysokiej wartości.

Bar Niema już pucî gu do p̂ aństwa
P'zy zastosowanie'proszku Zoa. Nadeszły tysiące dobrowolnych po­
dziękowań.

Proszek Zoa można dać w kawie, herbacie potrawach lub 
spirytuozact, a pijący nie potrzebuje o ten. wiedzieć. Zgoia nie 
jest szkodliwy.

Proszek Zoa więcej wart, niż wszelkie mowj oałego świata 
o wstrzemięźliwości, srdyż osięga on cudowny „kutek, ze spirytuoza 
dla pijącego są wstrętne.

Proszek Zoa działa tak spokojnie i niezawodnie, że żona, 
siostra lnb córka może mn go dać bez jego wiedzy i ot o tem nie 
potrzebuje wiećzieć, skąd pochodzi jego noDrawa.

Zoa pujidnała napowrót tysiące ndzin, nratowa'a tysiące 
mężów oń hańby i niesławy, którzy bylł potem mężnymi obywate­
lami i dzielnymi w a wyr- zawodzie. Zaprowadziłr niejednego mło­
dego nężozyznę na dobrą drogę do szozęścia i przedłużyła wieln 
ludziom życie o kilkanaście lat.

Cena dawki na zupełne wyleczenie 10 koron.
Wysyłka^ dyskretna, opłacona i oclona za zaliozka lub po 

otrzymaniu należytości. Zamówienia przesyłać do głównego składu
P o l l a k  w  M e d y o l a n l e  (Milano, Italia). 

Listy do Włoch kosztują 25 h, polecone 50 h., karty koresp. 10 h. — Eorespondencya
we wszystkich jęzvkach. 1157 4 6

L o C i O V i  c o

M am zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
że z dniem 18 maja b. r. przeniosłem swój

Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład 
Kazimierza Waltera

do domn pod N r  31 przy ul. Sławkowskiej 
obok plant w Krakowie.

Dziękując za dotychczasowe łask. względy, 
polecam się i naaal Sz. Publiczności.

Z poważaniem Kazimierz Walter. 
Baczncść ! Poniewać dawny mój lokal wy­

najęła inna firma, zwracam przeto uwagę, iż 
moj zakład znajduje się tylko pod Nr 3 1  
przy ul Srawkowskiej obok plant w Kra­
kowie I9ai i 30

t o o o o o o o o o o o o o i
S p o i m y  ^

słynne w świecie

K L A T O F S K IE  ^stam ałe  
i D lt e y i ie  G W O Ź D Z IK I

odzr tc2one najwyiszeml nagrodami
jw Fradłb, ‘Vitdniu, Lyonie, Antwerpii, 
Amsterdamie, Hambargu , Frankfurcie 

n. M itd
Wybór elite ................... 10 iztuk 40 kor.
Ratunki okazowe do wy 

stawy i reklamy . . O „ 20 „
Gwo jz  ki olbrzymie .10 „ U  „
Gwoździki wspaniałe ‘B „ 5 „
Gwoździki Mdmaiaon E „ 4 - -8  „
Gwoździki ogrodowe . ill „ 2'5<1 „

Poleca zapas 40.000 sztuk gwoździków 
w małych duniczkach, oraz wyByła za 
darmo cenniki 1221 8 8

jFr. S p o r a
wywóz gwoździków

KlaioTy (Klattaa) Czechy.

„Na -̂miesięczną, próbę !Ci
,.3 m ie s u o e  n a  k r e d y t !"  „C a łk ie m  d a r m o !"
i tym podobnej azalbierskiej reklamy moja światowa firma dla swoich zegarków nie po­

trzebuje. Od lat wielu wysyłam już ku  zu p e łn e m u  z a d o w o le n iu
Tylko złr J>,<ł5 wraz z łańou- rpój prawdziwy amerykański antymagn etyczny 

szkłem I fu orałem. 8ysf kotw łfRemo.ntoar*. z6g. Nr 99 (i plombaj
z cza’ T? *ni 8ł aJoweini lub niklowemi pnkryw imi, pat. 
emaliowar 1 tarczą, 36 godzin idący, dokładnie uregulo­
wany z 3 letnią g-syarauuyą, w skórzanym futerale z ni 
kiowyir. łańcuszkiem i wisiorkiem w cenie złr. 2-25, 3 ze­
garki złr. 6‘50 6 zegarków złr. 12‘50. Taki is t  zegarek 
z podwójną pokrywą złr. 3'50. Tani zegarki systemu 
rKoskopf“ bez plomby, jakie sprzedają .agarinstrze i han­
dlarza za słr. 1’75. Zwrot pieniędzy lnb zamiana mezni- 
Btczoi 3g° nawet po 6 miesiącach je„t dozwolona. — 
Wysyłka za zaliozką lub po nadesłaniu należytości przez 

Pierwszą fabrykę zegarów

H a n n s  K o n r a d  C. k. przysięgły taksator.
M T  Odznaoa ony z c k. austr. orłem państwowym, zło- 
temi i srtbrnemi medalami wystawowemi i IOO.OIiO pism 
uznania * ’ zystKich części świata. Rogato ilustrowany
eonnik z przeszło 600 rysunkami wysyła się na żądanie 

za farmo i opłatnie. 1036 »jlO ^

Nakładem Wydawnictwa powieści ilustr we 
Lwowie, zaczęła wychodzić nowa. sensaoyjna 
powieś', na tle rewolucyi rosyjskiej p. t.

OJCIEC GAPOI:
ho|ownik o wolność

czyli

straszny zgon w. ks. Sergiusza
w zeszytach po 10 ot. =■ 20 h. Skład głćwnj 
w księgarni i agencyi pi im J. Hopcaaa I A. 
Salomonowe] \ K ..a o n  lo, P1&. Maryacki 2 
1 w kloaka r r n  al. Diedowskiej.

Na rrowincyę wysyła zeszyt 1V szowj bea- 
platnie n ikładoa 1811 6 10

K . L A N D A G
Lwśw, t - .a iu .-r k .i  go I. 8.

Prawnik-rutynisfe
posiadający obszerną n-owincyonalną 1 iktykę w dziale niespornym, a zwłaszcza 
w sporządzaniu wszelkiego rodzaju dokumentów, oraz stosowaniu przepisów 
hipotecznych i katastralnych, mogący się wykazać rutyną w przeprowadzania 
trarsakcyi i dokładną znajomością stosunków romiezych, uzyska korzystną 
posadę, połączoną z prawem do stabilizaryi j funduszu zaopatrzenia. 1861 3 3 

Zgłoszenia z wykazaniem wymaganych warunków z dołączeniem dokła­
dnego „curriculum viiaew najdalej do 31 maja b. r. nadsyłać należy listami 
niepoleconem pod adresem: „L w ów , G łów na poczta, fiu-Ii K r 2 “ .

J f a jw ię k » iy  Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

Główny saład 1 isbryka trumien prsy a l .  rfw "n  u an ra  I. I (ta i przy Placu fUcre- 
jJm Telefon Nr 331. — Filia a l .  K o p e r n ik u  I. tk

Zakład uriądia pogriehy dla “ 'siyetkhh stanów, za.-twia sam wszystkie for 
malnośoi. uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuj"* się pr»© 
wozu zwłok do wszystkich krajów Europy.

Na żądanie splata w ratach miesięcznych.
Posiadając wła.ne katakumby, odstępuje miejsct pojeayncze na wieozne ozasy. 

tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem m5e 
■lęozny ł .

8 W A O A :  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób tramien. co jest niezgodne z Dr&wdą, gdyż : den z nich nie ma fachowego 
wykształocnia, a temsamenr i tramien wyrabiać mu nie wolno, a tylko ja jeden, jako 
majster stolarsk, prawo to mam i fakt/oinie tr-imny wyrabiam. 1801 1 0

Ł Y Ż R A  S T O Ł O W A
uznanego przez pierwcze powagi lekarskie 

za świetne, naturalnego

JANA HOFFA

pożywienia ? wyciągu
— slodowejo

w kryształkach

jako dodatku do wszelkich potraw mle­
cznych i mącznych, jarzyn, potraw mięsnych 
i kompotów, do papki z mleka, mączki 
i owsa, do wina, piwa i t. d., do ciast 

i innego pieczywa daje
bardzo posilne i szybko siły sprężystości 

tworzące
p o% tricn ie  dla chorych

dla niemowląt, dla dzieci w wieka roz­
woju i dla dorosłych, dodaje smaku z** 

stępuje cukier.

Dostać można w aptekach i 
drogueyyach. Na zadanie za 
darmo nasza broszura „Natu­
ralne odżywianie człowieka4'.

Fabryki środków spożywrzycft

Jan Hoff
Stadlau

1462 2 4

Za ] złr. pćł kilo cukrów
w pudełku, poleca

Cukiernia Adama Piaseckiego
Floryanska 2, Hotel Drezdeński,

Długa 10, Kraków. 893 17 o

DWOREK
w ogrodzie, ł/t mili od rogatki miejskiej, 
o 5 pokojach i kuchni, na dłuższy czas 
do wynajęcia. Wiadomość: Wolska 20, 
w kancelaryi fabrycznej. *908 2 3

^ n h l n i l f  z kaP^a êm 4000— 5000O jJ U ll l lK  koron do intratnego inte­
resu poszukiwany. Poste restante Kra­
ków, S. K. 1797 5 5

Zakopane.
Pensyonat „ W i l l a  K a r p a c k a "  
A n n y  K r z y k o w s k J le j  został 
przeniesiony na ulicę Z a m o y ­
s k ie g o  vis a vis s ta re j p o cz ty .

1873 2 2

Dwie realności
do sprzedania. Zgłoszenia przyj 
muje Administracya „Nowej Reformy44 
pod J S 8 6 .  1886 4 14

Dom murowany
o 6 ubikacyach w Wadowicach przy 
głównej ulicy, z ogrouem owocowyn i 
parcelą za 5000 złr. natychmiast do 
sprzede nla. Połowa ceuy n ze zo­
stać. Grimnazyum w mieisen Zgłosze­
nia pod IftO*) przyjmuje Administra­
cya „Nowej Reformy44. 19°° s 3

Zastawione
nory i starożytności, w y k u p u je  się  
be fcp ła tn is  celem zaknpua P ’ ? ai- 
ryższych cenach M. BRENNER, ;fubiler, 
ul. Szpitalna 9. Nap-zeciw kośc. św. 
Tomasza. 1694 n  25

Masie! Miód!
5 kg. paczka z poręcz, natnral. co  dzień 
świeżego masfa E 8 50, o kg- z Doręcz, 
natur, miodu K H, |L masła i 1/J miodu 
K 7 za zal. Giazer, Skała n/Z. Nr 5. 

1795 10 10

O o
mt zl £ dz „J^E N IN G ITIN ^
Jedyny >stniejąoy środek zaoobiepający epld. tężcowi (Meningitis cerebrospinslis 
epidemica). „Meningltln“  zażywa się r>osem i ustami, dzia.a orzeźwiająco 
w wypadkach omdlenia i neiwowych bólach głowy. Przez lekarzy polecony. 
Wysyłka nastęr oje wprost przez fabrykanta. Prospekty za darmo. Cena dawki 
I K 20 h (I marka). 3 oawek 3 K 70 h (3 marki 10 fen.) owatnie za zaliczką.

Meningitin-Laboratorium, Berlin, Chorinerstrissę  54 Ił.

Rządowo

pod firmą

uprawniona

ten

K. Rzaca i Chmurski w Kr akowie
pray ul. iw . G ertrudy pod Nr. 4, 888 23 o

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. i.ek, Krak. polecone przez ioz Tow.”

w o d y  m i n e r a l n e  s z t u c z n e
odpowiadające składem chemiuznym wodom BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIEJ 

! , SELTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOMBURG, KISSINGE*^, tudzież

o p e c y a l n e  l e c z n i c z e
jak: litową, bromowa, jodową, źe'azistą, kwaśną, oraz w o d y  f o r m a l n o

z przepisu Pro/. Jaw orakteye
Sprzedaż cząstkowi w aptekach I drogueryceh. — Cenniki na żądanie franco.

opłatnie

w y r o b ó w  t k a c k i c h
Michał Mięsowicz, Tkain a w Korczynie.

D A R M O
wysyła na żądanie 
próbki i cennik

199 40 51

d
(3

0
■i i

A

<0
u
M
3
41
M
>»
b

„O z d o b a  d l -  JeaZdogc p o k o ja  ! I !“  F12?  owinięciu .ab-yki ndalę się 
nabyć tanio 8000 dywaud”  ściennych i H-OOP dywanikóz pr*e“  ,0*»i 
.ak, śc megr wysłać wspaniały D T W ł.K  SC11CNNT a CheniUe, pooby- 
dwecn stronach zupełnie jedn ki, o pięknych, irwałych barwach. JOU cn„ sze­
roki, 20o cm. długi, z powabnemi deseniami: Lwy, psy, samy, łabędź, paw, 
jeleń, wielbłąd, I riaty i t.. d. t y lk o  z a  z a lio rk t i T i  zJr- 2*50. Sania- 
"lólnie polecenia godne do wilfldtrych ijlesikań  gdy* dyw* a jeat tak 

gruby, śe wilgoć nie olożo pr*°uiknąc.
PZĘKTŁ OrWAMIKI PŁZED ŁOŻU 7ylko po 70 ot.

P ie r w s z r  m o ra w sk . dom  w y e y ła ją o y  to*wary 
JULIUSZ HO.TTASOH, HOOOVIN '.GJdJLni') N r 33. (M oraw a). 
Betk* pedziękowaf. i ponownych ramóv !eń. — Niestosowne przyjmąj« się 

aapowrót bez trudnoóci i zwfao* pieniądze. 1728 9
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Z Drukami Literackiej w Krakowie ni. Jagiellońska 10 Esadc Drukł î L. K. Ońnki.


